
Rok. 1871. Kraków, piątek 17 lutego. Nr. 39.
Dziennik KRAJ wytóodzi codzisń wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedyńczy w Krakowie Lwowie kosztuje 10 centów.
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Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i  zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

kwartalnie
5 złr. _
6 *
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2 „ 26 cent.
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20 fra n k . — 7 franków.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 455- 
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Kraju", ulica ' ikolajska.

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje nieopieozętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylko tc terminie & dni. Reko t . -  
pisma nadsyłane Redakcji nie zwracają sie i niszczone będą.

C e n a  o g ł o s z e ń  (inseratów).
Pierwsze umieszczenie  ........................... # g
Każde następne umieszczenie.......................  5 >
Stempel od każdorazowego um ieszczenia.................................... 30 ”,

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ", oraa 
niżśj wymienione ajencje.
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Kraków 16 lutego. mając pod swojemi rozkazami całe Niem­
cy, nie na swobodę ludu niemieckiego,

Wczoraj podnieśliśmy na tem miej- lub za, ca‘D„i, u •" ■ | I0SC granic, których Francja ani chce,
v -ri zabrania je szcze  raz lani może nadwerężyć; ale dia zgnębienia

fflOSU Z& F p K n n K r  to n  r r lo a  ntrninlrA row n lnn ii a u Kait
,  * « j ------------------i am iuuióu aiu uia zguę

giOSU za Francją, ch o ćb y  ten  g ł o s i  O gn iska  rewolucji, a przynajmniej 
miał pozostać b ezsk u teczn y m , c h o ć b y  I władnienia na długi czas głównćj
tullrn  m in ł Kir/ł rl oof łirom tir rłfłin I Szkody W dziftłttDlfl/Cll

ubez-
prze

tylko miał być świadectwem w dzie- sf.^0<?/ Y  dz'^an'ach samowładnćj reak- 
jach, że upadek rzeczypospolitei fran- C-P\  strony demokracja fran-
cuzkićj „ie został obojętnie przyję-1 napadu . • S S E T l S f t ' .  °ud
tym przez wszystkie ludy Austrji i padku rewolucji i postępu, 
że z naszej strony wyczerpnięto wsżel- Odtąd Niemcy, ulegając woli militar- 
kie l e g a l n e  środki do skłonienia ne&° sam°władztwa przedstawiającego za­
rządu aby w  sprawie franeuzkiei rea.kcji, biją się w interesie władzy
mniój obojętne zajał stanowisko L f S *  5 J; “ • nie^ ,1' , V. , i! * . , • I ulegając żadnemu przymusowi (boć Gam-

(rłos taki mógłby przyjąć formę I betta żadnego innego oprócz moralnego 
petycji do tronu, opatrzonćj tysiąca-1 nacisku wywierać nie mógł), walczyli za 
mi podpisów, tak że monarcha miał-1 wbfsn^ nieP°dległość, a tćm samćm za 
by sposobność przekonania sie, ż e S 7' . „
ludy monarchji anstro - węgierskiej A A * ®  
me życzą sobie wcale podziału Fran- dność. Żadna armja nie jest zdolna zu 
cji, zawierającego dla Austrji bez-1 pełnie pokonać narodu kilkudziesiąt mi- 
pośrednią groźbę podobnego losu .K ło w e g o ,j e ż e l i  t e n  c h c e  s i ę  i s to -  

W  tćj petycji trzebaby przede-*tn- e b r o n i ć -

liczne usługi na innój drodze, na drodze 
spokojnego rozwoju umysłowego i mate- 
rjalnego; a w historji panuje niezłomne 
prawo, że ludzkość ofiarą i poświęceniem 
ma zdobywać wszelkie dobro.

Ciche, a zwłaszcza teoretyczne prace,» • J Ml i»v\

?,°“ !“ 0„“ ieiZap! ZeCZ,0I1̂ ch Z,asłuS działają
riowolno; gdyby na ich skutek trzeba by*„ 

czekać, Europa byłaby jeszcze pod de- 
spotyzmem i pozostałaby w tym stanie 
na długie wieki. D la zdobycia wolności 
ludów trzeba było krwi, a tćj Francuzi 
w pierwszćj rewolucji wcale nie żałowali. 
Jakikolwiek sąd mieć można o naduży­
ciach wówczas spełnionych, a nieodstę­
pnych od natury ludzkiój, każdy bez­
stronny człowiek przyznać m usi, ie  ze 
wszystkich narodów Francuzi złożyli naj­
większą ofiarę z wszelkiego materjalnego 
dobra na ołtarzu wolności.

w tćm li ojcowska pieczołowitość o do­
brobyt kraju Zwracam uwagę waszą na 
te artykuły, które są nader charaktery-V , ( --------- * '-uu i U1VICJ y-
styczne do poznania rządów rossyjskich 
” ” fc" :“'1- eh -1 ' ‘ 1 • •

•  * -  (  j  J  c  i v  i  m

u nas, ich chytrości, bezczelności i nieu 
błaganćj konsekwencji.

A rtykuły wspomniane Dziennika War­
szawskiego brzmią :

Przekształcenie zarządu i  gospodarstwa 
miejskiego w Królestwie Polskiem.

Do ostatnich czasów, w tutejszym kraju 
istniała ogromna ilość miast (452), zupeł­
nie nieodpowiednia ani rozwojowi wiel­
kiego miejscowego przemysłu i handlu, 
ani przeważnie rolniczemu charakterowi 
ludności. Miasta znajdowały się w nędznym 
stanie. Trzymały się tylko dzięki mono­
polowi nawet kramarskiego handlu, mo- 
I nopolowi, który został zniesiony w 1868 
|r .  przez wprowadzenie wspólnćj z ccesar-

miast w Polsce. W  1818 r. wprowadzona 
została organizacja municypalna. Poć 
względem swego charakteru była ona 
wprost sprzeczna z poprzedniemi prero­
gatywami miast. Zupełną autonomję za­
stąpiła ścisła kontrola administracyjna. 
Burmistrz, mianowany przez rząd, byi 
całkowitym gospodarzem miasta, odpo­
wiedzialnym tylko przed administracją. 
Miał przy sobie kolegjum ławników, ra­
dnych, wyznaczonych przez rząd z łona 
miejscowych mieszkańców, ale tylko z 
głosem doradczym. Gospodarstwo miejskie 
zarządzane było pod najściślejszym nad­
zorem kancelarji wojewódzkich. Zresztą 
i zarząd municypalny przeszedł również 
>ez śladów, nie ulepszywszy położenia 

miast, jak  i ważne reformy społeczne,

wy drugiego rodzaju prawo zapatruje się 
jako na stosunki niewynikające z umów.

Przez prawo z 28go października 1866 
r. dominjalne powinności względem skar­
bu instytutów i osób prywatnych, jako 
właścicieli miast, zostały zniesione. Po­
winności, odrabiane za prawo użytkowa­
nia z gruntów były zniesione z wynagro­
dzeniem dla właścicieli, przyczćm było 
postanowione, że w miastach rządowych 
powinności te znoszą się bezpłatnie. Grun­
ta i budowle będące w posiadaniu miast 
jako osób prawnych i mieszkańców miast, 
oddane im były na zupełną własność. 
Monopole zaś i inno opłaty na korzyść 
właścicieli były zniesione bez wynagro­
dzenia. Długoterminowe kontraktowe sto­
sunki gruntowe dozwolono znosić zapo-

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

stwem ustawy o podatku od handlu. 
Przyczyny powstania tak znacznćj liczby 
osad miejskich wskażemy w osobnym ar­
tykule, obecnie zaś zwrócimy uwagę czy­
telników na prawa dotyczące organizacji 
miejskiój, wydane od 1866 r., które spra-I ULliCJ oxvxv-jj U J  WWUV/ w u  AVVU l . j  XVIU1C cł

„  ̂ .  .. r    TT- • a , . , ,  x , i Lwów. Na zapytanie w Prezydium  Na- radykalne zmiany w ludności miej
wszystkiem podnieść zdeptana przez wiefcJL n ^aiiu J1 M etzu> dwa naJ- miestnictwa uczynione ze strony komite skiój.
rz ą d  p ru sk i n o w o czesn ą  zasad ę , że  Stwem przeSnfa^w ahT ćj mT S J * ? 1 os*ataie^°  zgr° “ ad,zeriia jadowego czyli Nieodpowiednia ekonomicznemu poło-
n ik t niom a n w w o  , m „ 07a^ • .  • i ,  j?- V ^itwy, aie na depUtaCja  w sprawne obrony kra owći nrze? Uemu kraju ilość miast, oddawna zwra-
n ik t n iem a p ra w a  zm uszać jak ieg o -1  stąpiły skutkiem rozdwojenia, n iedbalstw a|eefarza „rzvieta bedzie. / t  J . - l ’ P 2 cs}a na siebie uwagę rządu. Po przyłą-

jjje czeniu księstwa warszawskiego do Rossji, 
I od 1818 do 1825 r. zniesiono do 20 miast.I . • •- 1 £3 ____ __* „A 1

nikt „iema prawa zmuSzad jakiego- Ł  A -
k o lw iek  lu d u  d o  w e jśc ia  w  o rg an izm  władzy pcprzedmć), medołężności przy- wiedź iż t0 najmniejszćj watoliwn*^ P®’ 
rtariofwmjtrtr ^ i„ j  I naim nićj, ieżeli me zdradv ( ink n i e k t ó - z,. ? r sci nie

” ^ganizm  . — j  wiedź, iż to najmmejszći watnliwnio,'
państwowy, którego sobie ten lud I naJ™ni Ĵ) jeżeli nie zdrady (jak niektó- podlega, że jednak tylko deputacia r i u u  — _____________ ________
powszechnie nie życzy, że prawo a U a ź n ć i^ W b y  T  ^  k  ° -prz®' wi?c^  z osób złożona, może być 0  zwini?ciu 16 jeszcze miast do ostatnich

n A n i  nr<rftni7 8 r>ii - ^  ^ ~ J  I czasó w  p ro w a d z o n a  b y ła  w ie lo le tn ia  k o
powszechnie nie życzy, że prawo a ; j u i r  . . i"*v^ j “ .r*r—• ^
™e_zej n ad u ży c ie  za b o ru , p r a k ty k o -1w o j*  p ^ k o - n i^ i e c k i c h “ J r r 5 n ; - ^  * ,

\rr» 11» T 1 o - i n h . .  1 * I ' ' linnhir mi oa t  n v ł r  in tprooowane w dawniejszych wiekach a dziś F r a n ia  w końcu nie znalazła w. sobie
wznowione wobec Francji, wprowa- dosy ć. 8lłJ  1 R aźn eg o  postanowienia w y - k tóreb y  w  sp raw ie  4 ron}y k -P^. °  IprVwatno-obyw -atelak ie . Szczególność tu-
dza narody i p a ń s tw a  E u ro p y  n a  n'aY s k u t k i e m ° Wmy 8ię Więc putacji do cesarza udały s ię — zbiorą się tejszego ustroju spółecznego, odziedziczo- 
niphc^niortrzna ń r/um  niatrlA ale r>n-! - i i f ■ i -  I członkowie wybranćj przez ludowe zśro  |n a  od rzeczypospolitćj, stanowi, pomię-niebezpieczną drogę c iąg le  się p o ­
nawiających wojen zaborczych, gro­
żących zgubą tylu ofiarami i taką 
pracą zdobytej cywilizacji, że zresztą 
jednostronne zawarcie pokoju z Fran­
cją bez zapytania o zdanie innych 
mocarstw nastręcza sposobność roz­
b ic ia  so lid a rn o śc i państw europej­
skich, która bądź co bądź była nie­
jakim hamulcem dla zaborczych pla­
nów w Europie.

Do tych zdań, które każdy lud 
monarchji austrjackiej z dobrem su­
mieniem podpisać może, inożnaby 
ze strony polskiej dołączyć kilka re­
miniscencji z naszej przeszłości i pro­
sić monarchę o interwencję dyplo­
matyczną na korzyść srodze uciśnio- 
nój Francji.

Powtarzamy, że nie sp o d z iew am y  
się żadneg'o skutku takiego kroku, 
ale podejmując go dopełnimy po­
winności ciążącej na ludach, odpo­
wiedzialność za resztę pozostawiając 
tym, którzy rządzą w  państwie

nale 
ten po-

Trojaki mógł być jć j koniec: albo z u- | czf° r,lcowl® wybi-anej przez ludowe zgro- ną od rzeczypospolitćj stanowi, ] 
pełne zgnębienie Francji i ubezwładnie- maŁzen*e .'dęputocji na dniu 26 lutego b |dzy  innemi to, że były tu  miasta 
nie jćj na bardzo długi czas (o podboju ” .? odzinie 12 w południe we Lwowie p ąc e  do 08Ób Prywatnych. F ak t teu pu- 
zupełnym mowy być niem oto)- albo za- • 7 P°1wl,atowd) w kamienicy wstał P°d wpływem niemieckim, jeszcze
warcie pokoju, twardego wprawdzie dla P' ■brumckieg° obok h°telu Europejskiego, w X III wieku. W łaściciele ziemscy z u -
Francji i ubezwładniającego ją  na dłuż-l   I ?_°.w" i“ T a królewskieg?i a potćm wła-
szy lub krótszy czas, ale pozwalającego

' ", . f  r — &l uui uł ł c uuzwuiunu znosie zapo-
wprowadzone w 1861 r., których utrw a-jm ocą skupu, na mocy art. 530 kodeksu 
leniu przeszkodziło powstanie. W  1861 r., Napoleona, który został zniesiony przez
w główniejszych miastach, liczących prze 
szło 3,000 ludności, ustanowione były ra
dy miejskie, do organizacji których spo' .  o y . ------- y — r -
aziewamy się jeszcze w rócić: inne zaś

— x -  i« i

u(a m . . uo i o i a | sn? w ładzą, przyzywali osadników na 
W arszaw a 13 lutego. warunkach uprzywilejowanych, do miast

i e —  z n n s ^ p u i b  T T i i n o ł  L n l r ) n l n  . „ L  —  : „ r   v  . u  i n u

1 POtniAP.lft filft KimnlriA — ' ___ •_ • 1 I n
s i , , . ---------   i j  '-li w juu maiłtus.auii. uriowni

i cofnięcie się zupełne” im irń ie m ie ć k rc ^  w o rg a n ie  rząd o w y m .] prerogatywę stanowiło wyłączenie od służ
W  pierwszym wypadku panowanie reJw nnfo  ł wynarodowiama i centralize- by wojskowćj i prawo handlu. Grunta 

akcji w Europie na długi czas iest za-ldvm  k rn k f U ^  bez Przerwy- Na kaź- oddawane były w wieczyste posiadanie 
pewnione. W ewnątrz Niemiec rzad ukróci |źebv W ar! PrzeProwadza, rząd swói plan , miastu, prawo zaś własności właściciel
swobody i zwolna przywróci d a w n ^  wła- ż e b y  wiec W nić; prze K ra st0J lc? ’ I zachowywał sobie, również ja k  i prawo
dze nieograniczoną. | czelnych' w ł„,i. ie c z ta k o w  oa-l poboru opłaty od kupców za prawo han

oraz do­
lę nieograniczoną. /czelnych władz lecz żadny ch na-1 poboru opłaty od kupców z a p
Usposobienie W tym względzie dworu (rząd albo do Petersburga al'bo I u j Z” handel na jarm arkach, oraz uo-

pruskiego i otaczającćj go partji junkier na pomniejsze gubernjalne miasta. l ) z i e i e / ™  £ 7  p £ acr f Br> t(] J est prawo wyłącz- 
s k i ć j  jest znane dostatecznie. ‘° zarówno z władzami rZ.>dow e.n,;/,.afh tJ y to rL n , X  ^ rani'

Szczególnym zbiegiem okolicznościNiem- ,ak i z instytucjami prywatnemi, tak n p ./z  gruntów mieszczanie płacih o k re Z ™  
cy ukształceni i w gruncie liberalni na- żeby me było jednego towarzystwa ubez-j kanon lub czynsz. Marnotrawne ż y c ie

Dalszy ciąg uwag o ostatniój woj- 
Jej skutkach i kolejach polity­

ki europejskiej:
Po upadku Napoleona I I I  dopiero po­

łożenie zupełnie się zmieniło i zwróciło 
na właściwą drogę. ,

Z jednćj strony walczył rząd pruski,

cy ukształceni i w gruncie iiucimm mc u jiu  jeunegu lu warzy siwa uoez- Kanon lun czynsz. Marnotrawne ż y c ie
wet, z małym bardzo wyjątkiem ulegają pieczeń od ognia z siedzibą w Warszawie, szlachty polskićj, k tóra przywłaszczyła 
co do tego punktu złudzeniu, sądząc, żel rząd rozdzielił je  na 8 odrębnych towa-lsobie całą władzę polityczną w ostatnich 
swoboda wewnętrzna jeżeli nie rozszerzy I rzystw. I czasach rzeczypospolitćj, wycieńczywszy
się, przynajmnićj pozostanie na tćj sto-1 W  szkołach moskwiczenie szerzy się ekonomiczne siły włościaństwa, potrzebo- 
pie ja k  dzis. Ale zapominają oni zupeł- gwałtownie. Zrazu nadsyłano jeszcze 
me, albo narodowe uprzedzenie nie d o -1 książki drukowane rossyjskiemi czcionka- 
zwala im uznać , że wszelkie swobody, mi, ale językiem polskim, obecnie zaś

miasta podlegały radom powiatowym. L i­
czne rady powiatowe, uznając obecne po­
łożenie miast za nader smutne, doszły do 
wniosku, że większość takich miast nie 
posiadając żadnych warunków rozwoju, 
w skutek przewagi ludności rolniczćj, po­
winna być po prostu zamieniona na wsie, 
na co zgadzali się i właściciele miast. 
D la zdrowćj organizacji miast, trzeba było 
naprzód oznaczyć dokładną granicę po­
między miastem, jako punktem środko­
wym przemysłu i handlu, a wsią, gdzie 
ajęcie mieszkańców stanowi rolnictwo i 
robne rzemiosła. Rady uznawały, że do­

zwolenie handlu kramarskiego we wsiach, 
odjęłoby powód do zakładania nowych 
miast i uwolniłoby ludność wiejską od 
bezpoźytecznćj straty czasu na przejazd 
od jednego miasta do drugiego, po kupno 
przedmiotów pierwszćj potrzeby. Konie­
czność zamienienia na wsie wielu z miast 
istniejących, od dawna była uznawana
jDrzez rząd, ale kwestja ta mogła być na

jakie posiadają, głównie winni są Francji. 
Może to zdanie zdawać się dla Niemców 
paradoksem, ale tak jes t rzeczywiście.

Czćm była Europa w końcu zeszłego 
wieku i jak a  panowała swoboda zwłasz­
cza w Niemczech? Samowładztwo i fe- 
deralizm miały tam główną siedzibę. Kto 
pierwszy wywołał ruch liberalny, kto wy­
stąpił do walki rzeczywistćj o prawa lu­
dów, kto poświęcił tysiące ofiar dla wy­
walczenia tych praw, kto zawsze, ile razy 
następnie despotyzm wziął g ó rę , złamał 
go i upokorzył? Francja i zawsze F ran ­
cja. P raw da, Niemcy oddali ludzkości

, d t j  r ------------ 7 #--------------
wyłącznie rossyjskie książki w szkołach 
ludowych zaprowadzają, nawet do religji,

3 , 1- A _ __ _ 1 _ 1 .1 * / * *__* _ 1L.’__
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tak jak  to podobno dawnićj z niemieckim 

kijęzykiem  było w Galicji.
Wiecie, że do 300 miast zamienił ko­

mitet urządzający na wsie. Powód i cel 
tćj przemiany był tylko jeden, polityczny, 
to jest, żeby ludność miasteczek rozbu­
dzona i patrjotyczna zniknęła i rozpły­
nęła się w ciemnćj masie ludu wiejskiego 
którym rządzą prawosławni pisarza gm in’ 
ni Po dokonaniu tego gwałtu występuję 
dziś organ rządowy w jego obronie i sili 
się na wykazanie, że rządem powodowała

 ----— --    j    /
wało nowych źródeł dla zaspokojenia 
swym zachceniom. Tych źródeł szukała 
szlachta w zakładaniu nowych miast. W  
skutku tego tak rozmnożyły się miasta, 
że rząd już natenczas przedsiębrał środ­
ki dla ograniczenia ich liczby.' T ak  było 
postanowione, że nowe miasta nie mogą 
być zakładane w odległości mnićj, niż 
dwóch mil od miast już istniejących. 
Miasta znoszone były i wtenczas, jeżeli 
się okazywało, że nie mają środków do 
utrzymywania zarządów.

Zarząd miast w wieku zeszłym urzą­
dzony był na podstawach niemieckiego 
prawa miejskiego. Ale życie narodowe 
njgdy aie przyswoiło sobie tego prawa i 
n ie  mało przyczyniło się ono do upadku

U M O W A
© z k ic  d r a m a ty c z n y  

w dwóch aktach.

(Ciąg dalszy.)

KLAUPJA (na stronie).

Boże m ó j!...
rodryg.

Czemu ty płaczesz, kiedy przyszłość
przed nami taka szczęśliwa?

(po chwili)
otrzy j łzy — rozjaśnij czoło! Ja  ci pra­

wdę słów moich życiem dowiodę,
(po chwili)

Nie pora na łzy i westchnienia, dziecko 
ty  moje... O tak , przywołaj uśmiech na 
Usta, wszak szczęśliwym śmiać się nie­
trudno.

(po chwili)

Czemu tak patrzysz Klaudjo na jezioro?
KLAUDJA (pomieszana).

W ieczór się robi... zdawało mi się, iż 
słyszę głośniejszy szum fal u brzegu...

RODRYG. °

To n ic ! nic... jezioro ciche i spokojne, 
to ryby wesołe pluszczą się tylko.

(po chwili)

Patrzaj jaki wieczór piękny i u roczy! 
0 ! jak  ja  jestem  szczęśliwy...

KI.AUDJA (na itronio).

B oże! litości!...
RODRYG (po dluffićj chwili patrzy na Klaudią).

Jak  ty  dziś jesteś piękną K laudjo! o

eźycie postawioną i prawidłowo rozstrzy­
gnięta na korzyść większości ludności, 
nie wcześnićj, aż po ustanowieniu grun­
townych stosunków w miastach rządo­
wych i prywatnych, na podstawie ukazów 
z 19 lutego 1864 r.

Celem zastósowania ukazów z 19 lute­
go do miast, było danie mieszkańcom 
miast wszelkich możliwych środków do 
o sw o b o d zen ia  s ię  od opłat i powinności 
na k o r z y ś ć  w ła śc ic ie li, o b c ią ża ją cy ch  ich

rówoioi ę rze“ 7 s ł . i p r e e ę  osobistą, jak
ró w n ie ż  d o  n a b y c ia  c a łk o w itć j  w ła sn o ś c i 
g ru n tu . S to s u n k i is tn ie ją c e  p o m ię d z y  m ia ­
stami a ich właścicielami były dwojakie­
go rodzaju: jedne mo^ły być zniesiono 
tylko przez władzę państwową i przy po­
mocy skarbu, drugie zaś mogły być zmie­
nione na drodze umów prywatnych; wy­
nikały one z dominjalnycn praw właści­
ciela, jako  dominus supremus gruntów miej­
skich, z pozostałości dawnych stosunków 
poddańczych, na mocy których właści, 
ciel miasta korzystał nietylko z gruntów, 
na których siedzieli mieszkańcy miejscy- 
ale posiadał także różne monopole, i z u- 
mów zawartych dobrowolnie pomiędzy 
właścicielami a osobami niepodlegającemi 
zależności dominjalnćj. Takie um owy'były 
dwojakiego rodzaju: jedne powstawały na 
zasadzie czystego prawa cywilnego, dru­
gie opierały się i na stosunkach domi- 
njalnycli, mając na celu wyjaśnienie da-

sejm w r. 1825 dla podtrzymania zale­
żności osobiście wolnych bezrolnych zie­
mian od szlachty, a którego moc obo­
wiązującą przywróciło prawo z 1866 r.

Właścicielom pozostawiono tylko jeden 
monopol — prawo propinacji, prawo wy­
łącznego wyrobu i sprzedaży trunków na 
należącćm do nich terytorjum miejskićm. 
Prawo to w miastach stanowiło najważ­
niejszą część dochodów właścicieli i na 
nićm ubezpieczone były długi prywatne, 
instytutowe i skarbowe, również ja k  i po­
datek gruntowy, ofiara, płacony skarbowi, 
a dlatego zniesienie tego monopolu bez 
wynagrodzenia byłoby uciąźliwem i po- 
łączonćm ze szkodami interesów osób 
trzecich. Obok tego prawo propinacji, na­
leżące do w łaścicieli, było połączone z 
ich obowiązkiem względem m iast; w ła­
ściciele z dochodów propinacyjnych ucze­
stniczyli w wydatkach na utrzymanie za­
rządu m iasta , na reparacje i utrzymanie 
w porządku miejskich budowli, mostów, 
bruków, studni, narzędzi ogniowych itp. 
Dlatego uznano za pożyteczne pozosta­
wić właścicielom miast prawo propinacji 
i połączone z nićm obowiązki. Wszelako 
charakter monopolu znacznie był złago­
dzony i mieszkańcy miast otrzymali p ra­
wo przywożenia trunków na domowe po­
trzeby, ale nie sprzedaż, zkąd im się po­
doba. Pozostawienie monopolu właścicie-
1 om, prawo zatwierdza tylko czasowo, do 
rewizji przepisów o opłacie akcyznćj od 
trunków. Ze zniesieniem prawa propina-
cji,  ̂właściciele tego prawa uwolnią się 

rlefi od obowiązków względem miast.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

n •*. W ie d e ń  15  lu te g o .
P Nie uspokoili się N i e m c y  d o ty ch cza s  
prawdopodobnie nie uspokoją się tak 

prędko z okazji przeprowadzonej nomi­
nacji takich ministrów, którzy nie należą 
do kategorji uprzywilejowanych liberałów 
wiernokonstytucyjnych.

Wymyślają wyraźne bajki, mające u- 
wydatnić jakąś ukrytą, zakulisową akcję 
w skojarzeniu reakcjonarjuszów ministe- 
rjalnych, żeby a priori opinję publiczną 
usposobić nieprzyjaźnie wobec nowych 
doradzców korony.

Być bardzo może, że postęp prawdzi- 
wy, wolność osobista i swobody zbiorowe 
krajów nie zyskają na nowćj zmianie i 
na nowych ludziach, to jednak za pewne 
uważać wolno, że ludy nie doznają ta­
kiego rozczarowania, jak za czasów' ob-

pozwól, pozwól, abym jeszcze dodał bla 
sku two jćj urodzie.

(wyjmuje perty)

Pozwól, abym ten sznurek’perel urjan- 
skich zawiesił na twojćj szyji: ty tak lu­
bisz perły... Takich pereł niema żadna 
królowa na ziemi. Tam, w jednym  z por­
tów Indji poznałem kupca, który od da­
wna zbierał skrzętnie perłę po perle, 
zbierał każde ziarnko, aby z mch królew-
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twoim jest ten n a s z y j n i k -

KLAUDJA (smutnie).

Dzięki ci za ten podarunek c y-

Ja k  tym perłom pięknie jest na twojćj 
szyji!

Ach 
co się

(po chwili) • • „
c h ! gdyby nie przykre wspomnien 
>ię do nich wiąże.

KLAUDJA (przerywając).

Przykre wspomnienie mówisz?
r o d r y g .

Przez perły te utraciłem wiernego słu­
gę. Pamiętasz starego Paola, mego do­
świadczonego sternika. Nieszczęśliwy P0' 
kusił się o te perły, chęć nieprawego zy­
sku popchnęła go do występku, lecz nie­
szczęśliwy sam się zdradził i wydał. Ode­
brano mu perły w chwili, gdy uciekał z 
niemi i występny...

_ KLAUDJA (żywo).
si? stało z występnym ?

RODRYG.

Oddaliłem winnego i puściłem wolno
KLAUDJA.

I  nieukarałeś winnego!...
RODRYG.

Niech go Bóg u karze!... a karą mu bę­
dzie własne sumienie. W ierzaj mi, to nie­
ubłagany sędzia.... Tak lubiłego biednego 
Paola...

(zamyśla się)
KLAUDJA (z boleścią).

Karja- mu będzie własne sumienie.
[za sceną w willi słychać śpiew Ryty]

RODRYG [budząc się],

. ,.d ®n to śpiew mego dziecka! mo
j ć j  Ryty! r  8

< [wstaje żywo]
Klaudjo! o, chodźmy! chodźmy do niój.

[żywo wybiega]
Ryta!... moja Ryta!

T  7 ^ a8Di?nie ttft- l‘f cia rządów Przędlitawji przez ministe- 
wno ustanowionych stosunków. Na um o-jrjum  niemieckich adwokatów i doktorów

cie-

Scena 9.
KLAUDJA (sama).

KLAUDJA (chwilę siedzi w osłupieniu).
Sumienie, to nieubłagany sędzia... Gro­

źnym wyrokiem są dla mnie te słowa...
(DO chw ili!(po chwili)

Boże mój, litości i miłosierdzia!
(po chwili)

Perły mi dał, takie perły duże.
(zrywa gwałtownie perły z szyi)

Każda perła pali mnie ogniem !..,
(po chwili)

Przebaczył w innem u!...
(przeciera czoło)

0  1 jakże ja  winną jestem

. _ (w staje  ćyw o)
Noc się robi... coraz eiemnićj... i tćj 

mności nikt nie powstrzyma!...
(po chw ili)

Okropność ! on przypłynąć może !...
(po chwili)

N ie, cicho... fala tak cicho kona u mo­
ich nóg, kona wśród pożółkłych liści i
powiędłych kwiatów  Szczęśliwa ta
fala...

(po chwili)
O n ! przypłynąć może....

(patrzy z wytężeniem)

N ie! nikt nie płynie... nikt...
(po chwili)

On nie przypłynie, on przypłynąć nie 
m oże! Boże mój, ty  nie dopuścisz, aby 
on w tćj chwili przypłynął!

(chwiejąc się odchodzi ku willi)
(Zasłona spada).

a k t  I X .
(Ta sama dekoracja, zmrok wieczorny).

S c e n a  I.
FILIP  (sam)

FIL IP  (wchodzi, oglądając się niespokojnie).

Moja czarownica nie widzi mnie, dalćj 
więc panie Filipie w drogę!

(staje i zamyśla się)

Jakie to głupstwo człowiek robi, kiedy 
żem !... i kiedy wierność przysięga przy 

ślubie!... bo czy jest jeden lub jedna coby 
dochowała przysięgi ? Bo jak tu przysię­
gi dochować „będę wiernym do grobu— “
albo ja  wiem co mnie spotka po drodze 
za nim do grobu dojdę? Mogę przysię
gać, że wczoraj świeciło słońce, żem wy­

pił dwie butelki wina, ale jak  mogę przy-*, 
sięgać co mnie ju tro  spotka i co jutro 
zrobię ?!...

(zuedytojąc)
Bo i cóż? choćbym nie chciał, choć­

bym odwracał oczy, to djabeł nie spi.... 
a człowiek ani z kamienia ani święty... 
ładna dziewczyna i tu i tam !... ta piękne 
ma oczy, ta piękniejsze usta—i już po przy

id:siędze... I  cóż to wszystko szkodzi mo- 
jćj Katarzynie?... o ajo się gniewa? cze­
go tak zazdrości ? pfu do kata z taką ba­
bą!... Masz za swoje panie Filipie oj
masz masz

[po chwili]

Ja  o nią ani trocha nie zazdroszczę, 
niech robi co chce, niech się do nićj 
wszystkie umizgają chłopcy, nie rzeknę 
ani słowa.... jak Bóg żywy nie rzeknę ani 
słowa.... A o n a ! krzyczy i lamentuje jak  
oparzona.

[po chwili]

Ej ! Marietta, M arietta! jak a  ona weso 
ła, jakie ma białe ząbki kiedy się śmie­
je, jakie oczy czarne!... przy nićj to czło­
wiek zapomina o całym świecie—a moja 
b ab a ! p fu !... Oj masz za swoje panie F i­
lipie !...

[po chwili]

Dalibóg, głupstwo się żenić! Jeżeli do-

SKRUPUŁY.
P O W I E Ś Ć

p r z e z

Kazimierza Chłędowskiego.
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brze kochać jedną dziewczynę — to tem
Ićpićj kochać wszystkie. A wierność? co 
tam wierność! przecież człowiek dla sie­
bie żyje a nie dla drugich!...

[idzie hu furtce]

E j, M arietta! M arietta!
(Ciąg dalszy nastąpi.)

(Ciąg dalszy.)

Szczawnica trochę się zdziwiła zkad 
majorowi przyszło tak  szybko wyjeżdżać 
ze zak ładu , a złośliwi mówili, że major 
na, tym wieczorku się o Elizę oświadczy 
i jeżeli kosza dostanie — wyjedzie naza­
ju trz  ___

Eliza także się trochę dziwiła z przy­
czyny tego wyjazdu.

Koniec końców , towarzystwo się ze­
brało, nowość bowiem wieczorka na gan­
ku pociągała wszystkich. Panie i panny 
oblegały majora i zarzucały go tysiąca­
mi zapytań, — dlaczego niespodziewanie 
wyjeżdża? prosiły go, czyby się nie dał 
namówić pozostać jeszcze jakiś czas; — 
major tłumaczył s ię , że z domu dostał 
takie wiadomości gospodarskie, które ko­
niecznie wymagają jego przybycia. W iele 
pań wierzyło, tylko Eliza z cicha główką 
poruszała.

Ganek i dwa pokoje m ajora były o- 
świetlone o ile to przy braku  lamp i l i -

C • 7 7  7  urządzić, ganek właści­
wie byt salonem recepcyjnćm. —  A więc 
na czele usiadła bardzo otyła dama ze 
Lwowa W pomidorowćj sukni i pomarań­
czowym czepku, z góry na nią spoglą
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per nefat „Biirgerministerium14 nazwanych.
W tedy się ludy mogły spodziewać po 

okrzyczanych i zachwalanych przewodni­
kach partji liberalnej niemieckiej, wyro­
zumiałości większćj, jak po biurokracie 
Schmerlingu, a jednak jaki był zawód i 
jak  ogólny!

W tedy zewnętrzny stosunek Austrji po- 
bitój do Prus był inny, bo mogło się zda­
wać, źe organizacja nowa będzie obra- 
chowana na zaspokojenie potrzeb i na 
przeprowadzenie h e g e m o n j i  ludów au- 
strjackich, by przez spotęgowanie siły 
moralnój państwa, zadać (choć tym spo­
sobem) szach militarnym Prusom, na ob­
jaw y ludności obojętnym.

Dziś Austrja prawie zmuszony jest słu­
chać i zważać na nowe eksperymenta, 
które w Berlinie przeprowadzone zostaną, 
i niema, jak  się zdaje, d z i ś  pretensji 
figurowania jako  państwo liberalne i po­
stępowe nakształt Belgji lub Włoch.

Toby nie mogło wprawdzie usprawie­
dliwić, ale przynajmniej zrobić zrozumia­
łam postępowanie nowych ministrów, je- 
źliby ich polityczne kroki były chwiejne, 
nieśmiałe, i gdyby się oglądali nie tyle 
na „prawo odpowiedzialności ministrów 
austr. w Przedlitawji44, ile na skazówki, 
jakie im dane będą „z góry44.

W  tym momencie jednak niema żadne­
go powodu być złym augurem dlatego, 
źe organom prusofilskim, małą część po­
pulacji państwa reprezentującym, nazwi­
ska czeskie się nie podobają, lub źe nie 
wybrano ludzi, którzy należą do partji 
biurokratyczno-centralizacyjnej, nazwanej 
w nowszych czasach liberalno-niemiecką.

Z początku tutejsze dzienniki regestro- 
wały tylko głosy organów, które się z 
nimi zgadzały na wyszydzanie końcówek 
czeskich dwóch ministrów. Dziś Stara 
Presse nie zadowolniona z dzienników pol­
skich, z wyjątkiem j e d n e g o ,  który po­
wiada, źe Niemcy, W ęgrzy i Polacy po- 
winui się trzymać za rę c e ; bo przelewali 
razem krew swą za wolność.

Może to byłaby i dobra polityka; gdy- 
by były siły i dobra wola wszechstronna; 
ale i wtedy quis? quid? u li?  quibus au- 
xiliis ? etc. musiałyby być rozważone i po­
stawiony dowód, źe się dojdzie do rezul­
tatu pomyślnego. Ale ta mniemana soli­
darność wymaga rektyfikacji. Przedewszy- 
stkiem arnica veritas.

Polacy — to prawda — bili się po wszy­
stkich kątach św iata; między innemi i za 
W ęgrów. Węgrzy już mnićj za Polaków; 
za ich sprawę. Niemcy zaś prawie nigdy 
nie narażali się pospołu z nami za ideę 
wolności.

Bem w W iedniu i w Siedmiogrodzie 
poświęcał się za sprawę, k tórą uważał za 
sprawę wolności i w dalszćm następstwie 
za taką, która i nas mogłaby wyprowa­
dzić z niewoli egipskićj; ale Niemcy? — 
popatrzmy i dziś, czy mają odwagę sta­
nąć po stronie republikańskiej, wolności 
dobijającój się Francji i potępić choćby 
słowem brutalstwa surowe siły? Solidar­
ności tu  nawet mętawćj dopatrzeć się 
trudno.

Minister Hohenwart wydał okólnik do 
namiestników. Dokument nadzwyczajnie 
ubogi w myśl jakąkolwiek polityczną. Z a­
leca im, żeby i sami pilnowali egzekucji 
praw istniejących i podwładnych pilno­
wali, bo urzędnik nie należy do żadnój 
partji.

Na końcu ich zachęca do robienia mu 
raportów co do takich instytucji nawet, 
które właściwie nie należą do jego attry- 
bucji „szefówu politycznych kraju.

Co on chce z takimi komunikatami zro­
bić, trudno się domyśleć, zawsze jest to 
„curiosum14.

Hr. Mensdorff znany w Galicji, um arł 
w Pradze.

Z jego biografji widać, jakie to on pia­
stował urzęda i do jak ich  wynoszony by­
wał godności.

Raz miał Serbów wyrozumieć, czy chcą 
osobną mieć organizację, raz w Peters­
burgu interesu Austrji patronować, to zno­
wu w Galicji figurować jako persona grata 
Petersburgowi, nakoniec sprawy zagra­
niczne Austrji przeprowadzić i w 1866 r. 
Prusaków przedyplomatyzować, teraz Cze­
chów oduczyć oppozyeji —  i to wszystko 
przy zdolnościach nader miernych. Oxen- 
stierna i dziś miałby słaszność, twierdząc, 
źe niekoniecznie potrzeba rozumu, by rzą­
dzić państw em !

dała inna dama wysoka i chuda jak  wie­
ża gotycka widocznie gorsząca się zmic- 
szanem trochę towarzystwem, — pod lu­
strem siedziała nie pierwszój młodości i 
nie najznakomitszych wdzięków młoda 
mężatka, k tórą ktoś już we drzwiach tern 
przywitał.

— Jakiego pani ma słusznego syna?
—  To mój mąż proszę pani, brzmiała 

odpowiedź, a młoda mężatka odtąd cią­
gle miała coś do czynienia z chustką do 
nosa, jak gdyby się na nićj chciała ze­
mścić za niestósowne zapytanie. Wysoki 
chudy mąż, wyglądający na szybko wy­
rosłego m łodzika, stał za jój krzesłem 
jak  gapiowaty lokaj , czekając na swej 
pani rozkazy. Na środku pokoju uwijało 
się kilka panienek, owa z poznańskiego 
co sobie na Bryarce kolanko stłukła — 
następnie jakaś ptasia twarzyczka z wy- 
pudrowauą głową, w różowój. sukience i 
z czekoladową brodaweczką na lewóm 
ramieniu. Kawaler z Drezna z łańcusz­
kiem od zegarka ulokowanym moduie 
w dwóch kieszonkach od kamizelki, —- 
zdawał się ostatnićj panience dużo pra­
wić duserów, a figlem doktór zakładowy 
przysuwał się ciągle do Poznańczanki i 
chciał jój zapisywać najświeższą maść na 
bliznę. Kilka starszych pań jeszcze bez 
szczególnej odznaki, kilku panów w kon- 
tuszach, frakach, jcsnych i czarnych pan- 
talionach, kilku młokosów sterczących 
prosto i niezgrabnie jak  sucha badyla 
na kam ieńcu, garnirowało do reszty ga­
nek. Tadeusza nie było, wymówił się —

Wiedeń. [ W s p o m n i a n y  w c z o r a j  
o k ó l n i k ]  prezesa ministrów do namiest­
ników brzmi w głównych ustępach:

„Będąc świadomy wielkości i trudno­
ści mojego zadania, liczę przedewszyst- 
kiem na wierną obowiązkom i silną po­
moc pp. namiestników, jako  na warunek 
i rękojmję skuteczności działania. Muszę 
jednak największą wagę na to położyć, 
aby namiestnicy nietylko znali dokładnie 
zasady, któremi w porozumieniu z całóm 
ministerstwem będę się kierował, lecz 
żeby wzięli je  za podstawę swojój urzę- 
dowćj działalności i z całym naciskiem 
starali się o to, żeby i podwładni urzę­
dnicy toż samo czynili.14

„Z przedłożenia zawartego w W. Ztg. 
poznasz J . W . P., że rząd wierny wska­
zanemu przez JCM. stanowisku, zdała 
od jednostronności, usiłować będzie uczy­
nić zadosyć liberalnym wymogom we 
wszystkich zakresach publicznego życia. 
Im stanowczój jednak rząd w tym kie­
runku pójdzie, tóm tóź większy kładzie 
nacisk na uszanowanie i wzmocnienie 
powagi prawa i odpieranie energiczne 
wszelkiego przeciw niemu wykroczenia 
lub ukrócenia, z której kby ono strony 
pochodziło. Każda słabość, niewczesna 
pobłażliwość w tym względzie naraża ist­
nienie liberalnych instytucji, których o- 
brona jest jednem  z najważniejszych za­
dań rządu.14

Okólnik przyrzeka pomoc gabinetu w 
tym kierunku, wzywa do poinformowa­
nia urzędników, żeby stali poza stron­
nictwami pilnując prawa i sprawiedliwo­
ści; w końcu wzywa o dokładne sprawo­
zdania co do stanu kraju, potrzeb, ży­
czeń i skarg ludności.

Anglja.
Londyn. W yciąg z księgi b łęk itnó j, 

rozdanćj członkom parlamentu, a zawie- 
rającój depesze od początku sierpnia 1870 
r. aż do zawarcia zawieszenia broni.

Depesza posła Lorda Lyonsa w P a­
ryżu mówi o nadziejach, jak ie  mają F ran­
cuzi w niezawodne zwycięstwo, i utrzy­
muje, że rozczarowanie w skutek klęski 
nie daje pewności, aby dynasji wymie­
rzono cios śmiertelny.

Latour d ’Auvergae (napoleoński mini­
ster spraw wewnętrznych) do L y o n sa: 
źe utrzymanie dynastji i integralności 
kraju będzie prawie niemoźcbaem. (Było 
to w ośm dni po bitwie pod W orth).

Granville pisał dnia 17 sierpnia do L y­
onsa : źe rząd angielski nie chce się na­
rażać, gdyby jednak książę Latour d ’Au- 
vergne żądał pośrednictwa, uczyni to z 
ochotą.

Latour d’ Auvergne odpowiedział: źe 
przyjęcie pośrednictwa byłoby w obecnej 
chwili rzeczą niehonorową dla Francji; 
nie prawdą je s t, jakoby Francja żądała 
pomocy od Austrji i W łoch. — H rabia 
Beust powiedział dnia 1 sierpnia, żc P ru­
sy rozpoczną w razie zwycięztwa układy 
pokojowe, nie inaczój, ja k  pod murami 
Paryża.

Książę Gorczaków wyraża zdanie, źe 
kroki pośredniczące byłyby raczój szko- 
dliwemi niż pożytecznemi.

Granville pisał do Lyonsa d. 5 wrze­
śnia (po Sedanie i po upadku cesarstwa) 
źe nie może formalnie uznać faktycznego 
rządu we Francji, wyjazd cesarzowej z 
Paryża nie jest rzeczą pewną.

Pierwszym dyplomatycznym rządowym 
krokiem Juliusza Favra było zawiado­
mienie Lorda Lyonsa, — źe Francja nie 
przyjmie zawieszenia broni proponowa­
nego przez państwa neutralne, jeżeli pod­
stawą tegoż nie będzie integralność’ te- 
rytorjum francuzkiego.

Dnia 13 września pisał Granville do 
L yonsa, że Thiers przybył, źe zgadza się 
jedynie na pokój honorowy i apeluje do 
Anglji, ażeby pośredniczyła niekoniecznie 
zbrojnie, ale za pomocą swego przewa­
żnego moralnego wpływu. Jeżeli Anglja 
zrobi początek, pójdą za nią niezawodnie 
inne państwa neutralne. Prusy nie oprą 
się wszystkim m ocarstwom , jak  również 
opinji publicznćj wyjawionćj w ten spo­
sób , na korzyść ludzkości i równowagi 
europejskiej.

„Ja (Granville) odpowiedziałem, że An­
glja uczyniła wszystko ze swój strony. 
Kandydatura Hohenzollerna została usu­
n ięta, pomimo to, Francja nie była za- 
dowolnioną. W ojna się rozpoczęła.44

Eliza przyszła późno , a źe była czarno 
ubrana, więc wychodziła najcząścićj do 
drugiego pokoju , gdzie stolik karciany 
był ustawiony i gdzie mogła podziwiać 
pretensyonalność dzisiejszego- wystąpienia 
pana majora.

Major powyciągał na wierzch wszyst­
ko co miał najpiękniejszego i najgodniej­
szego podziwu. — Kilkanaście cybuchów 
imitowało broń w kozły złożoną, zamiast 
bagnetów sterczały bursztyny, a zamiast 
tornister wisiały pąsowe kapczuchy. Nie­
które były paciorkami wyszywane], na 
jednym  błyszczała jedwabna wiara, na­
dzieja i miłość, a na innym niebieskie 
serce na białym tle, czerwonym biło w o- 
czy płomieniem. —  Major musiał mieć 
dużo wspomnień w swćm sercu i szczy­
cił się snadź temi wspomnieniami, gdyż 
w pokoju rozłożył całą ich historię. — 
Zacząwszy od haftowanych kapczuehów 
można było widzieć u niego cały przy- 
bór różnorodnych pamiątek. Na komo­
dzie leżało kilka pugilaresów haftowa­
nych. Na jednym  piesek chciał złapać 
gołębia z listem, na innym niezapomi­
najki z paciorek związane były żółtą 
wstążeczką. Na ścianie wisiał haftowany 
na kanwie kosz na papiery, z wdziękiem 
wiszący na kokardach, przedstawiający 
okręt burzą miotany.

Na .kanapie nareszcie biała poduszka, 
na którćj poetycznie kotek myszkę ła­
pie. Gospodarz był bardzo zajęty wpro­
wadzeniem gości, animowaniem towarzy­
stw a, więc nawet nie zaglądał do dru-

Na zapytanie Thiersa, czy wypada, aby 
Favre udał się do głównój kwatery, od­
powiedziałem : Że pochwalam ten k ro k ; 
na jego żądanie jednak, abym uznał bez 
zwłocznie Rzeczpospolitą, odpowiedzia­
łem, źe nie mogę tego uczynić, z powo­
du, że rządowi obrony narodowej brakuje 
do tój chwili legalnej sankcji. Gabinet 
może się obecnie ograniczyć jedynie na 
przyjaznych stosunkach z Francją. Pó- 
źnićj, jeżeli reprezentacja narodowa, wy­
jaw i swoje zdanie, poradzę królowój, aby 
uznała rząd francuzki.

Thiers zadowolnił się moim oświadcze­
niem. (W krótce potem udał się do F er­
ric res). Favre żądał także z wszelką for 
malnością interwencji Anglji. Granville 
dał d. 3 stycznia przyjazną ale odmowną 
odpowiedź, że pośrednictwo nie jest na 
czasie.

Depesza Granvilla z d. 11 październi­
ka do Lyonsa wyraża zdanie rządu an­
gielskiego, z powodu obstawania Favra 
przy program ie: „ n i e  u s t ą p i e n i a  p ię ­
d z i  z i e m i ; 14 że taki program jest wiel­
ką przeszkodą dla pokoju.

Ameryka północna, wyraziła się o tóm 
zgodnie z nami. Było to odpowiedzią z 
jój strony na żądanie pośrednictwa.

Dnia 16 października pisał Granville 
do posła w Petersburgu, źe ma powód 
wierzenia, źe Francuzi zgodzą się na zbu­
rzenie twierdz w Strassburgu i Metzu; 
on (poseł) ma się zapytać poufnie Gor 
czakowa, czy Anglja może stawiać w po­
rozumieniu z Rossją warunki pokojowe 
w tym duchu.

Książę Gorczakow odpowiedział na to, 
źe nie liczy, na powodzenie, znając upór 
Francuzów ; odrzucili oni tylko co przy­
stępne warunki Burnsida.

T im es pisze w wstępnym artykule: Roz­
dana na dniu wczorajszym księga błęki­
tna dowodzi, źe rząd zaniechał początko­
wego postanowienia wstrzymania się od 
wszelkiego pośrednictwa. — Niewiadomo, 
czy Niemcy zawiadomiły już rząd an­
gielski o warunkach pokoju, ale uwagi 
Gladstona podczas debatów nad adresem 
i wczorajsza odpowiedź na zapytanie Au- 
beroua Herberta dowodzą, źe warunki 
pokoju obchodzą państwa neutralne. — 
Księga błękitna w ykazuje, że Rossja o- 
kazywała w ciągu wojny coraz to mniej­
szą skłonność do interwencji. W  począt­
ku wojny wyrażał cesarz Aleksander na­
dzieję, źe wojna zakończy się bez aaek- 
s ji; późnićj po podróży Gambetty balo­
nem, odrzucił propozycję udziału w zbio­
rowym pośrednictwie państw neutralnych 
na korzyść pokoju. Niewiadomo, czy po­
wodem tej zmiany było zaprowadzenie 
rzeczypospolitej, czy tóź kwestia morza 
Czarnego. Urzędowa korespondencja w 
kwestji morza Czarnego w ykazuje, źe 
Francja nie miała nigdy zamiaru wysła­
nia swego reprezentanta na konferencję.

Francja.

Paryż 5 lutego.
(Drogą prywatną.)

=  Najrozmaitsze wersje chodzą o roz­
mowach Bismarka z Favrem, to jednak 
pewna, źe Francja, ani na polu wojen- 
nóm ani politycznćm nie może rywalizo­
wać z Prusami. Jenerałowie francuscy po­
bici wszędzie; a gdzież Favre, choć zkąd- 
inąd niepospolity jako mówca i myśliciel, 
może iść w zawody z chłodnym, wyra­
chowanym i przebiegłym kanclerzem? 
Smutno mi, gdy Francja nie miała mniej 
ludzi zdolnych jak  dziś!

Paryż zrobił swoje, Paryż bronił się 
do ostatniego, podług raportu zamieszczo­
nego w Journal ofjiciel miasto miało je ­
szcze żywność na dni o śm ! miało już 
tylko 5300 korcy mąki i 33,000 koni. 
Dziennie wojsko i mieszkańcy zjadali 
650 koni. Z ubytkiem chleba trzeba było 
racje mięsa powiększyć, a wszystkich 
koni poświęcić nie było można, bez gro 
źnego niebezpieczeństwa. Przy takich ob­
szarach, jak ie  ma Paryż, rozwożenie ży­
wności, przewóz rannych, wywożenie u- 
marłych, służba wojskowa potrzebują co 
najmnićj 21,000 koni. Przytćm brak sia­
na i zaraza, a co więcej, opału już zu­
pełnie zabrakło.

Paryż więc poddał się wskutek głodu, 
ale przeszło pięciomiesięczną wytrwałą 
obroną zasłużył się Francji.

W  ostatnich dniach rozpaczliwa myśl
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giego pokoju. Eliza miała czas przypa­
trywać się tym wszystkim pamiątkom i 
już była przy koszu z okrętem , gdy jćj 
wpadła w oko srebrna staroświecka ta ­
cka z biletami, stojąca na komodzie. — 
Ciekawość kobieca kazała jćj przepatrzyć 
bilety — znajomości pana mojora.

Na wierzchu pełno było znajomości 
szczawnickich, pod spodem jeduak uj­
rzała b ilet, na którym  coś było napisa­
ne, i z niemałem zdziwieniem spostrze­
gła kartę Landleifa. Szybko się obejrza­
ła, czy nie ma świadka swoich poszuki­
wań, ale panowie tak zapamiętale grali 
w karty, że bynajmniój nie myśleli n a ­
wet śledzić swym wzrokiem ciekawój 
Elizy. — Śmiało więc wyjęła Eliza bilet 
z ko szy k a , a na nim przeczytała nastę­
pujące słowa: „Proszę przyjąć i nie pręd­
ko zapomnieć o dniu dzisiejszym14 W ie­
deń 10/fi 1869. „A więc znajomość ma­
jora z Landleifem jest faktem !14 pomy­
ślała Eliza, oglądnęła jeszcza raz napis 
ze wszystkich s tro n , włożyła go ostro­
żnie na swoje miejsce, i czóm prędzój 
wymknęła się z pokoju starając się za­
mieszać pomiędzy towarzystwo' na gan­
ku się bawiące. Za małą chwilę jednak 
wysunęła się Eliza do domu, tłumacząc 
uważającemu jej ucieczkę majorowi, żc 
wielką ma migrenę i niepodobieństwem 
byłoby dla nićj, dłuźćj się w towarzy­
stwie znajdować.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

przebicia się przez oblegającą armję zaj­
mowała Trochu’ego, lecz na naradzie wo 
jennej myśl tę  odrzucono. Przebicie się 
przez szańce pruskie nie było możebno, 
a w razie nawet pomyślnym, zwycięzką 
armję czekał głód, gdyż naokoło Paryża 
niemieckie wojska stworzyły istną pu­
stynię.

Od dwóch dni żywność zaczyna obfi- 
ciój przybywać do Paryża Sekwaną i ko­
leją z Havre. W  Halle centrale częste bit­
ki z powodu chciwości przekupniów; dro­
żyzna jeszcze wielka, a nędza straszna.

Jeden ze znajomych m oich, mający 
dom w Sevres, uzyskał pozwolenie od po­
licji francuskićj i władz pruskich dla zwie­
dzenia swćj posiadłości. Była to willa 
prawdziwie czarowna, raj ziemski wśród 
najpiękniejszego ustronia, urządzona z 
przepychem, pełna dzieł sztuki i bogac­
twa. Dziś pozostały cztery tylko kulami 
porysowane ściany. W szystko rozkradzio- 
ne, spalone, potłuczone, na środku je ­
dnego pokoju ślady ogniska, zwierciadła 
w ścianach potłuczone, porznięte malowi­
dła; na pamiątkę przywiózł nogę od pa­
lisandrowego fortepianu i ucho od wazo­
nu z porcelany sevrskićj, to wszystko, co 
mu z umeblowania zostało.

Składanie broni i oddawanie dział od­
bywa się ciągle. Dużo żołnierzy broń ła ­
mie lub stara się ją  uczynić niezdatną— 
zacne ale małćj doniosłości uczynki! Ileż 
przy tćm gorzkich łez wstydu i upoko­
rzenia!..

Jen. Ducrot jest w draźliwem położe­
niu, podobno Bismark zażądał od Favra 
wydania jen era ła , który złam ał słowo 
honoru i um knął po kapitulacji sedań- 
skiej. Bismark ma zamiar oddać go pru­
skiemu sądowi wojennemu, Favre wzbra­
nia się tego uczynić; mówią że chcą u- 
łatwić ucieczkę Ducrotowi, czy uciekać 
zechce — wątpliwe. Podobno jest ciężko 
słaby.

Em igracja polska w Paryżu spłaciła 
chojnie dług gościnności, młodzi zacią­
gnęli się w szeregi, wielu wstąpiło do 
służby cywilnćj; doktorzy wszyscy byli 
przy ambulansach. W ielu z naszych zgi­
nęło, wielu rannych, bili się dzielnie i 
mężnie.

Dziś nędza pośród emigracji w Paryżu 
nie da się opisać! wobec drożyzny a bra­
ku zatrudnienia wielu umiera z głodu, 
szczególnićj starsi i obarczeni rodziną. 
Przez litość odezwijcie się do kraju, niech 
przysyła zapomogę i wsparcie, będzie to 
uczynek patrjotyczny i chrześćjański! —  
Niech się po prowincji myśl ta rozsze­
rza, a komitet niech co ma gotówki nad- 
seła, niech tu u  nas stworzy jakieś ciało, 
coby trudniło się sprawiedliwym podzia­
łem. Tylko ja k  najmnićj pisaniny i ga­
daniny, bo pomocy nagłćj, chwilowój po­
trzeba; dziś trzeba ratować od głodu, 
jutro może być za późno. Żadnej wyłą­
czności w tćm,' czy to demokraci czy 
z hotelu Lam bert, tu  przedewszystkióm są 
oni Polacy!

Niemcy.
Berlin 12 lutego.

§§. [ J e s z c z e  r a c h u n k i  — n i e s p o ­
k o j n y  w i a t r  z e  s t r o n y  A n g l j i  — 
p r z y g o t o w a n i a  n a  p r z y j ę c i e  k ró ­
l a  — k l e r y k a l n i ] .

Jeżeli Bismarkowi chodziło o t o , aby 
przez pewien czas odwrócić uwagę od 
spraw publicznych i zabić Niemcom ta ­
kiego klina, któryby im nie tak prędko 
wyszedł z głowy, to mu się zupełnie u- 
dało. Czy uwierzycie, źe ciągle jeszcze 
masa publiczności tutejszej jest zajętą o- 
bliczaniem tych wszystkich s u m, jakie 
ma zapłacić Francja. Nieświadomość w 
jakićj rząd pozostawia kraj co do warun­
ków pokoju, jest podnietą dla bujnój fan­
tazji i każdy polistei- ma sobie za święty 
obowiązek obliczania po tysiąc razy, co 
Francja właściwie wonna jest Niemcom. 
Pisałem wam już o skrupulatności godućj 
hotelistów, z jak ą  się te rachunki prowm- 
dzą, ale kto temu z blizlca się nie przy­
patrzył, nigdyby nie uwierzył jak i to dzi­
wny szał rachowania ogarnął spółeczeń- 
stwo niemieckie od małego do wielkiego. 
Ale niema dnia tak  pogodnego, żeby choć 
mała chmurka nie przeszła po horyzon­
cie. Otóż dzisiejszy spokój i przyjemność 
rachowania, niweczy coraz bardziej głos 
opinji publicznńj w Anglji, który dla Niem­
ców jest nieznośną do połknięcia piguł­
ką, bo ze wszystkich narodów zawsze je ­
szcze Anglją najwięcój poważają a cho­
ciaż sobie pozwalają drwić z John Bulla, 
widać nawet w tych drwinach, źe przy 
najmniejszćm wypogodzeniu oblicza te­
goż samego John Bulla, gotowiby mu 
Niemcy dać buzi jak  to mówią z dubel­
tówki, ba, kto wie nawet, czy nie pokło­
nić się n isko , byleby gdzie na ustroniu. 
W  tej chwili głos Anglji jest dla Niemiec 
podwójnie nieprzyjemny, bo zdaje im się, 
że tylko tego potrzeba, aby Francję na 
nowo pobudzić do wojny vund da ist der 
Teufel ivieder lo sf a tu już przyzwyczai­
liśmy się na dobre, uważać zawieszenie 
broni za koniec wojny.

Już dziś robią się przygotowania na 
przyjęcie cesarza zwycięzcy. Niewielki 
pałac cesarsko-królewski pod „Lipami44 
z historycznemi dwoma oknami taflowe 
mi w pokoju króla (to oszczędność pru­
ska nie dozwalała na sprawienie wszyst­
kich okien takowych, jak  to zrobiono w 
ambasadzie rossyjskićj). — Niewielki ten 
pałac mówią m a być przynajmniej wspa­
niale iluminowany podług pomysłu cesa- 
rzowćj Augusty. —  Nad pałacem ma się 
wznosić olbrzymia ognista korona cesar­
ska ozdobiona róźnokidorowćmi płomie­
niami w kształcie drogich kamieni. Przed 
wejściem do pałacu —- przerobiono kan- 
daiabry także na cesarskie korony — 
w ogóle wszystko tu teraz choruje na 
ten cezaryzm i na korony i nie zdziwię 
się, jeżeli sobie Niemcy na lato wymyślą 
jakie nowe przykrycie głowy z kształtem 
tćj ko rony , którćj oryginał niestety w 
w W iedniu spoczywa.

Sejm pruski wciąż jeszcze obraduje

nad przedmiotami pomniejszćj wagi. L i­
berałów tutejszych zastraszyło niemało 
porozumienie się konserwatystów z libe­
ralnymi katolikami z nad Renu i wytwo­
rzenie przez to gorszćj dla postępowców 
większości. Dwa te stronnictwa mają tak­
że przy wyborach do parlamentu niemiec­
kiego działać w połączeniu, a możecie 
być przekonani, źe partja katolicka w 
Niemczech sięga dziś swemi wpływami 
aż w Poznańskie, gdzie w skutek tego 
poraź pierwszy odzywa się silna i zor­
ganizowana partja ultramontańska, m ają­
ca na celu podporządkowanie interesów 
narodowych interesów ogólno-katolickich. 
Źe ta  partja sama zostanie zawiedzioną, 
jak  się to już kilkakrotnie zdarzało, nie 
ma wątpliwości, na razie jednakże wiele 
złego sprowadzić może.

StańczyŁl.
Dz. lwów. za m ie śc ił n astęp u jący  list, 

k tó ry  ja k o  na  w sk róś rzete ln y  i p ra w d z i­
w y , tu  p ow tarzam y:

(Dokończenie).

W ięc zaaad nie macie. Trzeba jednak wypi­
sać jakieś na swoim sztandarze, jeżeli się chce 
uchodzić za stronnictw o, wypisać wprawdzie 
tok, by je  łatwo potćm można zatrzeć i zastą­
pić innemi, ale wypisać potrzeba. W ięc mówi­
cie najprzód , żeście wy Polacy? To tak pię­
knie, uderzyć się w pierś dłonią , wznieść gło­
wę do góry i donośnym głosem zawołać: któż 
śmie wątpić, że jestem Polakiem ! ? A przecież 
w tćm słowie fałsz , bo Polak nie potrafi szy­
dzić z tego i potwarzać to , co jest drogićm 
narodowi całemu. Polak nie potrafi w oczach 
narodu zohydzać pamięci poległych za swobo­
dę bohaterów — Polak nie potrafi nazwać 
zbrodniarzem Berezowskiego, którego obcy na­
wet ludzie zbrodniarzem nazwać nie śmieli —  
Polak nie potrafi uwielbiać ks. Ledóchowskie- 
go, który ucałował stopy pruskich najezdników 
i rozboje ich prawnymi nazwał, byle za tę ce­
nę uzyskać poparcie świeckiśj władzy papieża —  
Polak nie potrafi zawołać tak ohydnie, jak 
wyście niedawno w waszym organie zaw oła li: 
wolimy mieć posłem Niemca niż Polaka rady­
kała d latego , że ten mniemany radykał nie 
chce swego rozumu poddać pod nieomylność 
papiezką! W ięc Polakami n i e  j e s t e ś c i e  —  
a jeżeli to pow tarzacie, to z nawyczki tylko 
albo z obłudy. Ojczyzną waszą watykan —  
ojczyzną waszą interesa wasze kastow e, które 
pod ochroną wszelkich wstecznych instytucji i 
stosunków nąjlepiśj możecie pielęgnować —  
ale nie P o lsk a !

M ów icie, żeście konserwatywni. Ale i to 
fałsz, jak tamto. Jeżeli gmach stary się wali, 
fundamenta jego popękały i jedna ściana po 
drugićj w gruzy się rozsypuje —  a ktoś pod 
gmach ten zwołuje ludzi, że pod jego cieniem 
znajdą ochronę —  to nie konserwatysta, to 
destruktor. Nie uratuje on gm achu, a ludzi o 
śmierć przyprawi. Takimi konserwatystami wy 
esteście. Gmach ultramontanizmu, starych prze­

sądów , rządu uprzywiljowanych nad tak zwa­
nym przez was m otłochem , już dawno w po­
sadach swych się zatrząsł; popękały jego fun­
damenta, walą się ściany —  i tylko tu i ów­
dzie sterczy jakaś wieżyca o gotyckich kształ­
tach —  a wy jeszcze zawsze każecie się nam 
chronić pod temi zwaliskami, w nich nam przed­
stawiacie ratunek nasz i zbawienie. Gmach się 
do reszty zawali —  a gdy my za waszym idąc 
g łosem , u stóp jego spokojnie uśniem y, za­
grzebie nas pod swemi gruzami. Po naszych 
trupach przejdzie wtedy świat n ow y , któremu 
wy tak zacięty stawiacie opór —  i ustawi kie­
dyś szkielety nasze w archeologicznych zbio­
rach obok pokruszonych szczątków ornamen­
tyki owego gmachu.

Mówicie, żeście konserwatyści. Przyznacie, 
że narodowi , jak my ujarzmionemu, przede­
wszystkićm konserwować trzeba poczucie w na- 
rodowćm swćm jestestwie. —  A wy je  właśnie 
n iszczycie, gdy nam jakąś inną „za górami14 
wskazujecie ojczyznę i dla nićj radzi poświę­
cacie interesa n a s z ć j  ojczyzny; wy je ni- 
ifc.crycie , gdy siejecie zasady tak anti-narodo 
.we jak ta: że jeżeli stronnictwo nie może gdzieś 
>%%ego człowieka przesadzić, woli mieć na jego  
miejscu Niemca, wroga narodowości naszćj, niż 
Polaka do innego stronnictwa należącego ; wy 
je  niszczycie, gdy przez usta jednego z swych 
koryfeuszów publicznie głosicie teorję , iż na­
ród nie w sobie samym , nie w swej sile i ży­
wotności winien szukać swej przyszłości. —  
Chcecie przez to wszystko usunąć nam z pod 
nóg podstawy bytu naszego !

Ten jest wasz konserwatyzm.
Mówicie dalej, żeście religijni. Nie chcę ja  

podnosić do znaczenia o g ó l n e g o  faktu ta­
kich naprzykład objawów, jak wspomniany po­
wyżej, że jeden z w a s , słynący dziś z uległo­
ści krakowskim dewotkom —  sam przeciw nim 
pisał pow iastki, albo źe drugi tak ie ściśle z 
wami zw iązany, raz przy wesołej uczcie po­
zwalał sobie bardzo wesołych żartów W rze­
czach religji, a gdy go ktoś o to zagadnął, od­
parł : wszak tutaj możemy być szczerymi! P o­
wiadam —  źe nie chcę takich objawów pod­
nosić do znaczenia faktów ogólnych , bo może 
między wami znajdą się ludzie szczerze religij­
ni. Ale jak wy służycie tćj religji i temu ko­
ściołowi ? C zyi nie szkodzicie sprawie religji, 
jeżeli popieracie i uwielbiacie wiarołomnego 
następcę Duninów i Przyłuskieh, który zaka­
zuje kapłanom brać udział w narodowćm ży­
ciu i z kapłana-Polaka , czćm być winni du­
chowni, chce zrobić kapłana-kosmopolitę, wier­
nego służkę wszelakićj władzy ? Czy nie szko­
dzicie religji, jeżeli dla sprawy, niemającćj ia - 
dnój styczności z naszą narodową sprawą, pod­
nosicie taką gwałtowną waśń domową, iż w nićj 
w k oń cu , jak nowi Targowiczanie oświadcza­
cie: W olimy Niemca, niż przeciwnika świeckiej 
w ładzy! Postępowanie to wasze niszczy wła­
śnie w oczach narodu wszelką powagę kościoła 
i religji? i serca narodu od nich odwraca.

Więc polskie wasze uczucie —  więc wasz 
konserwatyzm, więc wasza religijność —  to są 
wszystko maski, pod któremi kryjecie chęć ty l­
ko owładnięcia społeczeństwem i zachowania 
wpływu swego i przewagi. Nie chcieliście , by  
naród godnie uczcił odkrycie zwłok najwięk­
szego z naszych królów, bo ten król przez ry­
cerskich waszych przodków s z y d e r c z o  był 
przezwanym królem chłopków , a nad grobem 
jego l u d  płakał. Nie chcecie, by kiedykolwiek 
to, co zowieeie ulicą, zabrało g ło s , kiedy cho­

dzi o najdroższe interesa narodu —  bo się
boicie, że ta „ulica44 kiedyś wam władzę z łąk  
w ydrze, więc w szystko, co od nićj wychodzi, 
zwiecie albo głupstwem, albo zaburzeniem spo- 
kojności publicznej, kwalifikowanćm w karnych 
kodeksach. Nie chcecie, by ktokolwiek, co się 
odważy potępić owe bluźnierstwo przeciw ludz­
kiemu rozumowi, zwane nieomylnością papieża, 
uzyskał dowód zaufania narodu, chociażby on 
był najlepszym synem narodu, chociażby w je­
go piersi narodowe poczucie niezgasłą zawsze 
płonęło iskierką —  nie chcecie tego , bo ręka 
w rękę z wstecznemi pojęciami we względzie 
kościelnym idą i owe wsteczne pojęcia, dające 
wam dzisiaj władzę do ręki.

A gdyby wam kiedy dano Polskę i powie­
dziano : oto jest —  ale nie ultramontańska, ani 
nie hołdująca waszym pojęciom , powiedzieli­
byście : lepiej niech nie będzie wcale —  niżby 
miała być „radykalna!44

Lecz b ę d z i e  o n a  nie przez was, lecz mi­
mo was , będzie taką , jakiej wymaga postęp, 
a nie taką, jaka się w waszych mózgownicach 
w ylęgła —  a to złe , jakie jćj dziś wyrządza­
cie, odpłaci wam pogardą przebaczenia.

Lwów 10 lutego 1871 .
— — T : m

Sprawy miejskie i powiatowe.
TamÓW , 8 lutego. —  [Ad U B u m  k o m is j i  

in s t y t u t u  u b o g ic h  i ch o ry ch ], — Nikt nie 
zechce może uwierzyć, że brak c. k. eksnaczcl- 
ników politycznych, eksadjunktów et consortcs, 
którzyby gminne posady objąć mogli, wielki 
u nas ambaras sprawić zdoła. Boć to przecie 
ludzie wielce rutynowani, zresztą bardzo zasłu­
żeni krajowi, i każdy z nich chociażby był 
ślepy i jedną już nogą stał w grobie, lepićj 
zawsze urząd taki snrawować będzie, aniżeli 
każdy inny chociaż o 40  lat młodszy, nie c. k. 
eksurzędnik, władający językiem polskim.

To też widząc, jak jeden c. k. eksadjunkt 
polityczny i administrator różnych realności, 
jakiś tam urząd w miejskim banku zastawni­
czym ślicznie sprawuje — starają się ostatnio taki 
zabytek, bo c. k. eksnaczelnika politycznego 
p. K. koniecznie zarządcą szpitalu cywilnego 
zrobić, chociaż się im tenże sprasza, że już 
przeszło 70 lat ma, źe pensja nowa z jego 
emerytalną 1000  złr. wynoszącą, jest bardzo 
małą, i źe strasznie się śmierci boi, któraby go 
od jego ładnćj pensji, uskładanego kapitaliku 
i kamienicy prędzej capuęła, gdyby go w po­
mieszkaniu szpitalnćm jako zarządcę tegoż za­
stała.

Aleć nie ujdzie biedna starowina tćj łapki, 
którą nań komisja instytutu ubogich i chorych 
a nawet z pośród nićj o zgrozo! sam jego kre­
wny p. K... nielitościwie zastawili.

I gdzież teraz szukać tćj to z kazalnicy czę­
sto prźypominanćj miłości bliźniego, jeżeli na­
wet wielce poważne, ba duchowne osoby w skład 
tćj komisji wchodząc^, istnie sprzysięgli się na 
to, by spokojnie na swym długo ciułanym gro- 
siwie spoczywająct ;o starca—^wpakować w mu- 
ry szpitalne i osta nie chwile jego ciągłem wi­
dmem śmierci -zatruv, ć. Błagamy przeto prze­
wielebnych i w ielebnyF. członków komisji in­
stytutu ubogich i chorych, Oy sie ulitowali nad 
tym starowiną i jako unikata zostawili go dalćj 
w spokojnćm jego zaciszu, a może z zasem 
lepszy urząd a przynajmniój taki, któryb, u 
dzień w dzień śmierci nie przypominał, w u- 
udziale mu się dostanie.

Wiadome ,ci z literatury i szt :ki.
Tygodnik 1 ielkopolski nr. 7 zawiera: Przy­

szłość psycholog): J- Oehorow cz. —  Pod je­
dnym dachem, pnwieśw YY. Skiby (c. d.). —  
Biedna dziecina, wiersz M. — Z moich wspo­
mnień. O życiu towarzyskićm w Warszawie, 
p. Pauline z L. Wilkońską (c. d .) .— Przegląd 
teatralny. Z okazji „Czarnych djabłów.44— Kro­
nika tygodniowa.— Korespondencja z W arsza­
wy. —  Przegląd literacki: Bibljoteka pamiętni­
ków i podróży po dawnej Polsce. — Skrzyni, 
do listów.

Ju trzen k a  nr. 3 zawiera: Co to. ojczyzna? 
(wiersz) A.hr. z Siecina Krasicki.— Rada szkol­
na i opinja publiczna w sprawie seminarjów 
nauczycielskich. — Do hrabiego ** wiersz. —  
Historyczny pogląd na Bukowinę, A. Morgen 
besser (c. d.). — Kronika.— Nowe książki.

P rzew odnik  ekonomiczny nr. 7 zawiera: 
O drogach wicinalnych we Francji. H. — Kilka 
rad dla gorzelników. —  W . E. F. Schaffie. — 
Rozmaite w ia d o m o śc i. —  Doniesienia rolnicze, 
handlowe i przemysłowe. — Tabelka kursowa.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na rann ych  F ran cu zó w  w  niewoli p ru ­

skiej złożono w administracji Kraju:
Nn ręce p. Hickla, kontrolora huty źelaznćj 

wMizuniu 13 złr ., a mianowicie: Karol Rutko­
wski, Abo W olf, po 2 złr.; C. C., Jan Hickel, 
po 1 złr. 50 c . ; Jan Świętnicki, Zieliński, Fr. 
Hutter, Ign. Słoniewski, Karol Pertak, Kieśel, 
po 1 złr,; Konst. Bylina 50 c.

Groby kró lew sk ie  na Wawelu. — Ponie­
waż , pisze Tydzień , sprawa r e s t a u r a c j i  
g r o b ó w  n a  W a w e lu  nie zdaje się obchodzić 
nikogo i odezwania się o nićj na nikim wymódz 
nam niepodobna, czyby prof. J. Łepkowski 
który w tow. naukowśm krakowskiem wniosek 
o nią postawił, nie raczył nas w tym względzie 
objaśnić, jak sprawa ta stoi i co uchwalonem 
zostało ?

Poruszenie tćj sprawy uważamy tembardzićj 
za stosowne, ponieważ zdaje się, jakoby zupeł­
nie poszła w zapomnienie i nikt się o nią nadal 
nie troszczył. W Krakowie przynajmniej nic 
niewiadomo o jakichkolwiek czynnościach przy­
gotowawczych a choćby tylko o bliiszem  zba­
daniu tćj sprawy.

Na w y s ta w ę  to w . p rzy jac ió ł  sz tuk  p ię­
knych przybyły obrazy: „Rzymianie zdoby­
wają wozy obronne H elwetów,44 drzeworyt przez 
Neumana, kompozycja Cejglera; prace archite­
ktoniczne ś. p. Celińskiego Józefa, inżyniera 
kolei przemysko-łupkowskićj. — Dyrekcja upra­
sza szanownych członków tow. o wnoszenie na­
leżności za akcje.

Z początkiem  roku szkolnego 1871 było  
opróżnionych 6 stypendjów w kwocie 1 Oozłr., 
z funduszu naukowego, przeznaczonych dla u- 
czacćj się młodzieży ruskiej.

Szef c. k. namiestnictwa nadał te stypendja 
następującym słuchaczom:

1. W łodz. Czemeryńskiemu, doktorandowi 
praw. 2. Józefowi Hetmańczukowi, słuchaczowi 
praw I-go roku na wszechnicy Iwowskićj. 3. Da- 
mjanowi Sawczakowi, słuchaczowi praw I-go
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roku na wszechnicy lwowskiśj. 3. Edmundowi 
Skopowskiemu, słuchaczowi praw I-go roku na 
wszechnicy lwowskiej. 5. Samuelowi Arturowi 
Jełowieckiemu, słuchaczowi I-go roku na wy 
dziale filozoficznym we Lwowie. 6. Leonowi 
Rudnickiemu, słuchaczowi I-go roku na wy­
dziale filozoficznym we Lwowie.

Z K leparza .— W  dniu 15 lutego r. b. od­
był się popis publiczny z pierwszego półrocza 
w tutejszćj 3-k)asowej szkole miejskićj. Obecni 
!  vli, oprócz obydwóch dozorcow szkół to jest 
ks. W ołka i p. Marfiewicza, także wielu gości, 
a mi nowicie: p. Bobowski c. k. delegat na- 
miestn ka, p. Aleksandrowicz deleg. radca mia­
sta, dr. Schmid radca magistr., p. Żółtowski, 
niemniej wielu nauczycieli i rodziców młodzieży 
szkolnej. Po każdym przedmiocie popisywali 
się uczniowie śpiewem przy towarzyszeniu gry 
na fisharmon’jce przez nauczyciela Rudnickiego 
n. d. Ze p pis ten był zupełnie zadowalnia- 
niający, dali > poznać wszyscy goście serdecz- 
nemi podzięki nauczycielowi dyrygującemu p. 
Rudnickiemu. Roboty ręczne, rysunki i prace 
pisemne nic do życzenia nie pozostawiały. 
Szczególnie też na uwagę zasługiwały prace 
panny Anieli Rudniekićj, udzielającćj nauki hi- 
storji ojczystśj, a jój wykład i postępy uczniów 
były ogólnie podziwiane. Dowod zupełnego 
zadowolnienia złożył też p. delegat c. k. w księ­
dze wizytowśj, umieszczając: „ ie  się utwierdził 
W przekonaniu o pomyślnśm rozwijaniu się tśj 
szkoły ludowśj pod umiejętnym i gorliwym 
kierunkiem dyrektora Rudnickiego, i że unosi 
prawdziwie miłe wrażenie z tćj szkoły."

W końcu obdzielono uczniów celujących na­
grodami, które p. Jaworski na ten cel ofiarował. 
Ks. Goljan tego roku nie przybył. Przytem 
nie pomijamy, że szkoła ta za staraniem p. Ru­
dnickiego ma piękny zbiorek zoologiczny, mo- 
deliki narzędzi gospodarczych i ułów Dzierżona, 
a bibljoteka jest w bardzo pięknym stanie, do 
którćj p. Kisielewski bezpłatnie dostarcza pi­
smo: Opiekun polskich dzieci.

P rzypom inam y , że koncert p. Józefa Die- 
ma odbędzie się jutro dnia 17 lutego w sali 
hotelu saskiego. Początek o godz. 7.

Wczorajszy bal m edyków najzupełnićj 
się udał, tak pod względem świetności toalet, 
jak  i pod względem licznego udziału publicz­
ności, zwłaszcza też płci pięknśj. Do mazura 
stanęło stokilkadziesiąt par. Na szczególne 
uznanie zasługuje przedewszystkiem wzorowe 
pod każdym względem prowadzenie tańców, co 
na balach naszych nie bardzo często się zdarza.

Hr. Albert Potocki,  hr. Jan Działyński i 
Konrad Dąbrowski otrzymali absolutną więk­
szość przy pierwEzćm głosowaniu na komitet 
reprezentuiący Polaków zamieszkałych w Anglji.

t  Jan Kłodnicki, radca stanu, b. sędzia 
sądu apelacyjnego królestwa Polskiego, zmarł 
w Warszawie dnia 10 b. m. przeżywszy lat 72.

P. Kleczkowski w Warszawie stara się 
obecnie o 10-lotni przywilćj na przygotowanie 
m ąk i m ię sn ć j i su c h a ró w  m ię sn y c h .

Dyrekcja tea trów  w arszaw skich  za­
mierza podobno wezwać p. W ład. Górkskicgo 
do zajęcia posady pierwszego skrzypka i solisty 
W orkiestrze teatr:: nf-j.

Złudne widzeń 0.— Ks. Justyn Gryglewski
z W olborza donosi do Gazety Warszawskiej, że 
w piotrkowskiem, mie '.kańcy wsi Golesze, o 4 
wiorsty od Wolborza i 'żącćj, od godz. 3 po 
południu aż do zachodu sl n-ca widzieli w dniu 
2 b. m. na swych polach p d lasem bitwę 
dwóch wojsk. Oddziały piechoty i konnicy 
w odstępach różnych tworzyły zygzakowate, 
da'eko sięgające linje bojowe, wyróżniały się 
chorągiewki i czapki ułańskie, nawet kształty 
mundurów choć nie ich kolor, twarz# też były 
niewyraźne, a cały obraz zamglony. Były 
chwile, że bitwa tak wyraźnie się rysowała, iż 
widać było spadających jeźdźców, walących się 
piechurów i biegające luźno konie; śnieg pry­
skał z pod kopyt końskich. Ludność wsi Go­
lesze była bardzo przerażona, ale się uspokoiła 
gdy jej wytłumaczono, że to jest zjawisko op­
tyczne (Fata morgana). Dwóch ludzi poszło 
W stronę gdzie się mniemana toczyła bitwa, 
Widziano ich przedzierających się przez linje 
wojsk — ale oni sami nic nie widzieli, lubo po 
powrocie ujrzeli to samo co poprzednio. W szy­
stko to trwało aż do ostatniego zniknięcia pro­
mieni słonecznych. W  miarę jak się słońce 
chowało, wojska się wznosiły, głowy ich góro­
wały nad lasem — aż wreszcie wszystko znikło 
W przestrzeniach.

Wilki .— W  Moskwie zjawiły się wilki. Dnia 
11 stycznia rano pokazał się z nich jeden 
w okolicy cyrkułu jakimańskiego, gdzie w po­
dwórzu jednego z domów przez strażnika miej­
skiego zabity został. Miał to być jeszcze wilk 
dosyć młody i mały; jednakie nim go zabito, 
pokąsał kobietę przechodzącą ulicą.

W tvch dniach obchodzą Chińczycy nowe 
tysiąclecie swój ery. Obchód trwać będzie dni
dwadzieścia.

HOTEL SASKI. Przyjechali: J . Brzechtła 
wł. d. z Zakamycza, Wład. Dąmbski wł. d.

z Wojnicza, S. Zakrzyński obyw. z Królestwa, 
J. Sroczyński ob. z Królestwa z siostrą, F. Bau­
mann ob. z Galicji.

HOTEL pod RÓŻĄ.. Przyjechali: Kazimierz 
Wysocki wł. d. z Galicji, Herman Schmidt kup. 
z Opawy, F. Zarbol kup. z Wiednia, A. Struż- 
kiewiczowa z Kongresówki.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Wład. 
Drohojewski wł. d. z W ołynia, Filip Pinkas 
kup. z Wiednia, A. Anker kup. z Hamburga, 
W incenty Gładysz wł. d. Żabna, M. Orange 
ob. z Tarnowa, Wilhelm Goczal wł. d. z Kon­
gresówki.

N a d e s ła n e .
TamÓW, 7 lutego.— Brak życia zbiorowego 

w mieście naszćm był już nieraz przedmiotem 
uzasadnionych skarg, znajdujących swój odgłos 
po dziennikach krajowych. Wprawdzie widać 
tu i owdzie dobre chęci zapobieżenia tej smut- 
nćj anomalji, ale niestety usiłowania te natra­
fiają na każdym prawie kroku na trudności 
stawiane prywatą lub dumą własną; nie ma się 
też czemu dziwić, jeśli dziennik zniewolony 
est wystawiać pod pręgierz ujemne strony na­

szego społeczeństwa. Z drugićj strony jest to 
obowiązkiem organu publicznego uznawać za­
sługi tych osób, co nie zważając na przeszkody 
w pracy około dobra ogółu, starają się skoja­
rzyć to co w niefortunnćm odosobnieniu mo­
głoby skarłowacićć lub marnie zginąć. Jedy- 
nśm może towarzystwem w tym kierunku do­
broczynnie działającóm, jest towarzystwo mu­
zyczne zawiązane tu niedawno. Muzyka w T ar­
nowie leżała długo odłogiem; dopiero z zawią­
zaniem się tego kółka ma Tarnów koncerta i 
szkołę muzyczną. W e czwartek dnia 2 b. m. 
odbył się w sali hotelu krakowskiego bal czę­
ścią na dochód tegoż towarzystwa, częścią na 
korzyść rannych Francuzów. Towarzystwo go­
ści było dobrane i zabawa była ożywiona. Lecz 
jak  zwykle w Tarnowie, tak i tym razem nie 
obeszło się na końcu bez burdy wywołaućj ra- 
bulistycznśm wystąpieniem p. D. S., który o- 
belżywemi wyrazami obsypał osobę niewinną, 
grożąc jój, że użyje swego wpływu u przeło- 
żonćj władzy, postara się o to, aby jój odjęto 
posadę. Słysząc te groźby, uważaliśmy je  za 
żart, gdyż p. D. S. nie zajmujący sam wysokiój 
posady, chciałby już rozdawać i odejmować 
posady na tćm polu, na którśm nigdy nie pra­
cował i o którćm nie ma wyobrażenia. Po­
zwolilibyśmy sobie w końcu zainterpelować pa­
na prezesa sądu i c. k. prokuratorję, ażali wie 
o niehonorowćm zachowaniu się podwładnego 
sobie urzędnika. I-

prywatnych, i czy do wystawienia pni pojedyń- 
czo lub w pasiekach żądano osobnego zezwole­
nia i zkąd;

4) czy i jakie dostrzeżono przy chodowli 
pszczół niedogodności, bądź na szkodę trzecich 
osób bądź na szkodę pszczelarzy, a w ogóle ta ­
kie, które podniesieniu się chowu pszczół prze­
szkadzają; wkońcu

5) czy i jakie środki zaradcze byłyby pożą­
dane, czyto w drodze ustawodawczej czy w ad- 
ministracyjnćj, do podniesienia chowu pszczół 
i uchylenia przeszkód chów ten obecnie utru 
dniających.

Daty te i wyjaśnienia raczą szan. oddziały 
zebrać przy pomocy tamtejszych znakomitszych 
pszczelarzy i nadesłać takowe w terminie wyżej 
oznaczonym lub najpóźniój do 15 marca rb.

Z komitetu towarzzstwa gospod. galic. 
Lwów 20 stycznia 1871.

Prezes Sekretarz
Smarzewski. J- Grelinger-Greliński.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Okólnik do szanownych rad powiatowych 

wszystkich oddziałów towarzystwa gospodar­
skiego galicyjskiego.

I. Udzielonćj w roku zeszłym subwencji rzą- 
dowćj w kwocie 400 złr. na cele pszczelnicze 
uchwalił komitet towarzystwa gospodarsk. gal. 
zgodnie z życzeniem ministerstwa roln. użyć 
na zakupno poprawnych ułów Dzierżona, młyn­
ków do wypróżniania plastrów miodnych, jako 
tćż innych przyrządów i narzędzi pszczelniczych 
i premjować niemi — o ile udzielone fundusze 
starczą — nauczycieli szkół ludowych , którzy 
chowem pszczół się zajmują a zamiłowaniem 
w tćj gałęzi gospodarstwa się wyszczególniają.

W  tym celu wzywa komitet pośrednictwa 
szan. oddziałów, i uprasza uprzejmie, aby szan. 
oddziały, rozpatrzywszy się między nauczycie­
lami tamtejszymi, zechciały przedstawić najgo­
dniejszych do premjowania, takich mianowicie, 
którzy zajmujae się pszczelnictwem sami, sta- 
raja się zamiłowanie do tegoż rozkrzewiać da- 
lśj,‘ szczególnie między młodzieżą, bądź przy­
kładem badź nauką; przyczóm zechcą dołączyć 
szan. oddziały specyfikację przedmiotów, które 
zdaniem szan. oddziałów dla każdego z nauczy­
cieli byłyby najpożądańsze.

T e r m in  do nadesłania powyższych propozycji 
i wniosków naznacza się do końca lutego r. b.

Przy tej sposobności odnosi się jeszcze ko­
mitet w następującćj sprawie :

Mając do ocenienia nowy projekt do ustawy
0 pszczelnictwie, uczynić tego komitet nie mo­
że bez dokładnego zbadania odnośnych stosun­
ków i potrzeb miejscowych; uprasza zatćm u- 
przejmie o nadesłanie następujących dat i wy­
jaśnień :

1) W  jaki sposób chów pszczół w tamtejszym 
powiecie (lub powiatach) się odbywa, miano­
wicie czy praktykowany jest tamże chow pszczół 
przenośny, oraz czy i jakie wynagrodzenie da- 
wanne bywa w takim razie właścicielom grun­
tów lub gminom;

2) jaka jest wartość przeciętna jednego pnia,
1 dochód z niego w miodzie i wosku;

3) czy z powodu urządzenia pasiek lub wy­
stawienia pojedyńczych pni nie dostrzeżono 
przeszkód bądź ze względów policyjnych bądź

(Nadesłane).
G t ł o s y  p u b l l o z n o ś i o i .

O d g ł o s  o p i n j i  p o ws z e c h n ć j  o świeżo 
otworzonym kantorze spłaty ratami w Wiedniu 
przez p. bankiera F e r d y n a n d a L e i t n e r a  
(Wallnerstrasse 17) i możności lokowania w nim 
papierów.

Wszyscy zgadzają się na to, że pan Ferdy­
nand Leitner otworzeniem kantoru spłaty ratami 
i możnością lokowania w nim papierów wypełnił 
w życiu obywatelskićm i przemysłowśm wielką 
lukę, majac przytem na względzie tylko interes 
muićj zamożnych we wszystkich stanach. Pan 
Ferdynand Leitner daje sposobność początku­
jącemu przemysłowcowi, niższemu urzędnikowi 
i każdemu słudze małemi spłatami w ratach 
przyjść do posiadania 6 luh 7procentowego 
papieru; kantor ten ma i tę wielką wartość 
moralną, że bardzo wielu—wnosząc do kantoru 
miesięcznie pewna choć bardzo małą ratę, k tó­
ra im najmniejszego nie czyni usczczerbku — 
wstrzymuje się od straty kilku złotych przez 
pijaństwo lub jakiekolwiek marnotrawstawo, ale 
owszem spłaciwszy raty doznają pociechy, że 
będą posiadali mały majątek.

Najsłuszniój nazwano publicznie w stowarzy­
szeniu Postępu otworzony przez p. Ferdynanda 
Leitnera kantor pewną kasą oszczędności dla 
mnićj zamożnych każdego stanu, i to z docho­
dem 7procentowym zamiast 4prccentowym, a 
więc z nieobhczouym zyskiem. Tylko tym spo­
sobem może każdy bez najmniejszego uszczerbku 
przyjść do posiadania każdego pewnego papieru 
dobrego do lokowania a przynoszącego wielka 
korzyść. Kantor ten spłaty ratami ze względu 
na wytknięty cel ma przed sobą wielką przy­
szłość, jeżeli tylko wszyscy uznają i ocenią na­
leżycie jego korzyści.

W iadom ości telegraficzne.
P raga 15 lutego. Pragski Abendblatt za 

przeczą urzę,downie, jakoby hr. Taaffe 
m iał zamiar przedsięwziąć podróż w ce­
lach ugodowych, którćj następstwem ma 
być zwołanie konstytuanty z poprzedniem 
rozwiązaniem rady państwa. Zwołanie 
konstytuanty byłoby przeciwnćm konsty­
tucji, a więc niemożebnem. Nadto zape­
wnia urzędowa wiadomość, że nieporo­
zumienia między hr. Beustem i Hohen- 
wartem nie istnieją; przeciwnie kładzie 
Hohenwart wielką wartość na zgodne po­
stępowanie z kanclerzem państwa i na 
utrzymanie harmonji, tak potrzebnej dla 
każdego państwa, w najwyższych sferach 
rządowych.

P eszt  14 lutego. P esti Naplo dowiaduje 
się z wiarogodnego źród ła , że ustąpienie 
hr. Beusta i nominacja hr. Andrassego 
na ministra spraw zagranicznych jest rze­
czą pewną.

Berlin 15 lutego. Krm zzeitung  dowia­
duje się o wyborach francuzkich, że z 
750 posłów należy dwie trzecie części do 
stronnictwa m onarchicznego, a zaledwie 
jedna piąta do republikańskiego (?). — 
Stronnictwo cesarstwa poniosło również 
wielką klęskę.

W edług sprawozdania z W ersalu, stra­
ciła paryzka gwardja narodowa podczas 
wycieczki dnia 19 stycznia 1630 ludzi, 
t. j .  283 w zabitych, 1182 w rannych i 
165 w zagubionych. Podczas bombardo­
wania zginęło z ludności paryzkiej 283 
ludzi, t. j . 107 zabitych i 270 rannych.

Układami o kontrybucję kierował ban­
kier paryzki Andró i bankier berliński 
Bleichroder.

L iczba jeńców francuzkich wynosiła w 
Niemczech do dnia 1 stycznia, a więc 
przed kapitulacją 11,160 oficerów i 333,885 
żołnierzy.

Paryż 14 lutego. Journal officiel za­

wiera dekret znoszący rozporządzenie 
Cremieuxego o odwołaniu sędziów.

Powyższe rozporządzenie spowodowało 
ustąpienie Cremieuxego. Przed ustąpie­
niem kazał uwolnić Berezowskiego, ska­
zanego za zamach na cesarza rossyj- 
skiego.

Bordeaux 14 lutego. W edług zestawie­
nia wyborów dotychczas znanych okazu­
je się następujący rezultat: 450 republi­
kanów, 53 legitymistów, 400 orleanistów 
i 20 bonapartystów.

Siecle nazywa powyższy rezultat dicta- 
ture de 1’ignorance.

Jenerał Pradier został w skutek te le­
graficznego rozkazu z Bordeaux odwoła­
ny i aresztowany w dniu wyborów w Ma­
con. Powodem tego była jawna agitacja 
z jego strony na rzecz orleanistów.

Armja wogezka obozuje obecnie mię­
dzy Chalon-sur-Saóne i Macon pod do­
wództwem C a n z io n a  (szwagra Garibal- 
dego).

Depesza ministra spraw wewnętrznych 
z Paryża donosi, że mer Paryża zawiado­
mił ó następujących rezultatach wybor­
czych: W iktor Hugo, Louis Blanc, Edgar 
Quinet, Gambetta, Garibaldi, Rochefort, 
Delescluze, Saisset, Joigneaux, Scholcher, 
Pyat, H enryk Martin, Cambou, Pothiau, 
Dorian, Rauc, Locroy, Mahoń, Brisson, 
Sauvage, Marek Dufraisse, Bernard, Grep- 
po, Langlois, Floquel, Bacheret, jenerał 
Frebault, Clemenceau, Cournet, Thiers i 
Littró. Następujące wybory są bardzo 
prawdopodobne: Tolain, Brunet, Edmond 
About, Peyrat, Ledru-Rollin.

Florencja 15 lutego. Misja Araga do­
tyczy spraw Nizzy i Włochów, służących 

P’rancji pod Garibaldim.
Izba ma być odroczoną do 1 marca.

Przegląd polityczny.
W  węgierskich dziennikach coraz gło­

śniejsze się stają obawy reakcji i zbliże­
nia do Rossji — lecz w tychże samych 
dziennikach jak  Pst. Lid. pojawiają się 
równocześnie prawie telegramy, że hr. 
Hohenwarth akceptował w zupełności za­
graniczną politykę hr. Beusta, że niema 
mowy o zbliżeniu do Rossji i t. p. Nowy 
gabinet nie powinien się ociągać z zapo- 
wiedzianemi czynami, bo w Austrji jest 
czas droższym jak  gdziekolwiek indziój. 
Szlachta czeska wyseła ks. Szwarcenber- 
ga do Wiednia dla -wyrozumienia zamia­
rów rządu przed wyborami jeszcze. Co 
do delegatów galicyjskich donoszą z Pe­
sztu, że mają się trzymać razem z wier-
nokonstytucyjnemi! I to być może, boć 
b e n e d e k o w y c h  i napoleońskich planów 
naszćj delegacji odgadnąć naprzód niepo­
dobna— dotychczasowe zaś jćj istnienie 
tylko po braku wszelkiego skutku sądzić
można. _ ,

Przedłużenie zawieszenia brom  zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, tćm więcój, 
że Prusacy z zupełną pewnością mogą 
liczyć na uległość większości dzisiejsze 
go zgromadzenia narodowego, w którem 
jak  się dziś pokazuje, partja monarchicz 
na ma znaczną większość. Możemy się 
więc spodziewać nietylko zawarcia nie­
korzystnego dla Francji pokoju, ale także 
upadku rzeczypospolitój, po którćj smu 
tną spuściznę wezmą zdaje się Orleanie. 
Mimo dekretu niedozwalającego powrotu 
dawnym królewskim familjom do Francji, 
książę Joinville pojawił się w Bordeaux, 
a zatćm wobec zgromadzenia narodowe­
go. Towarzyszy mu stary jenerał Chan- 
garnier.

Nieuznanie Garibaldego obywatelem 
francuskim daje także wskazówkę uspo­
sobienia francuskiego zgromadzenia. W o­
bec zaburzeń w Niceei usunięcie Garibal­
dego może nawet zgotować Francji n o ­
we kłopoty.

Zgromadzenie ma wysłać komisję z 
trzech członków do W ersalu dla przy­
gotowania warunków pokoju. W  takićm 
położeniu rzeczy nie można się wcale 
dziwić rządowi pruskiemu, że nie chce 
dopuścić obcego pośrednictwa, któreby 
tylko łatwy targ o warunki popsuć mo­
gło. Zdaje się, że Prusacy pod względem 
pieniężnym myślą zrobić Francji pewne 
ustępstwa, a to na zasadzie, że prowin 'je, 
które od Francji odrywają, mają przejść 
bez długu do Niemiec. Sumę więc, która 
na te prowincje przypada, odciągnie się 
od wynagrodzenia wojennego.

Z błękitnćj księgi angielskićj przeko­
nać się można, ja k  gabinet londyński po- 
wmli ze stanowiska ścisłćj neutralności 
występował i że dziś na serjo zajmuje się 
kwestją warunków pokojowych.

W łoskie ministerstwo wysłało okólnik 
do posłów włoskich, zwracając ich uwagę 
na ogólne usiłowania partji klerykalnćj 
w całym świecie do sprowadzenia akcji 
przeciw Włochom, w celu przywrócenia 
władzy papiezkićj. Usiłowania te musiały 
przybrać szerokie rozmiary, jeżeli zanie­
pokoiły rząd włoski.

Ostatnie telegram y.
Wiedeń 16 lutego. W kołach wier- 

nokonstytucyjnych obradują nad spo­
sobami porozumienia się z przewódz- 
cami sejmu węgierskiego dla wywró­
cenia nowego gabinetu. Słychać, że 
rząd ma przedłożyć rajchsratowi pro­
jekt do ustawy względem zniesienia 
stempla gazetowego.

(Jest to koniecznera tćm bardzićj, gdy w W ę­
grzech ju ż  nastąpiło, red.)

Lubiana i6  lutego. Posłowie Krai­
ny, Gorycji i Dalmacji porozumieli 
się, żeby przybyć do rajchsratu i 
żądania wprost rządowi przedłożyć.

Berlin 16 lutego. Cesarz chory 
na silny napad podagry.

Berlin 16 lutego. „Prov. Corresp.“ 
pisze o zgromadzeniu narodowem 
francuzkiem: Skoro będą pewne wi­
doki porozumienia się co do pod­
staw pokoju nastąpi zapewne prze­
dłużenie zawieszenia broni w  celu 
ostatecznych pokojowych rokowań. 
Prawdopodobnie zostanie wtedy zgro­
madzenie narodowe przeniesione do 
Paryża. W  przeciwnym razie nastąpi 
dalsza wojna z całą energją i po­
czyniono już potemu wszelkie przy­
gotowania. Jest wszelako uzasadnio­
na nadzieja, że ostatni wypadek nie 
zajdzie i że wojska nasze wawrzy­
nami okryte wkrótce wrócą do domu.

Bordeaux 15 lutego. W  zgroma­
dzeniu narodowem, rozpoczęło się 
sprawdzanie wyborów. Wybory z de­
partamentów wyższego i niższego 
Renu, potwierdzono wśród demon­
stracyjnych oklasków. Co do w ybo­
rów księcia Joinville i prefektów, 
odroczono rozstrzygnięcie na później. 
Niektórych posłów witał lud wiel- 
kiemi owacjami, Wiktora Hugo i in­
nych. Jutro ma zgromadzenie mia­
nować rząd, który w imieniu naro­
du francuzkiego będzie prowadził ro­
kowania o pokój w  Wersalu.

Jeżeli porozumienie w krotce przyj­
dzie do skutku zgromadzenie odro-
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Obligacje indemniz. galicyj. 75 — 74 50 Akcje bankowe:
poi. głód- galic. -------- -------

Ressyjskie prcmjc z r. 1861 -------- -------- Anglo-austr. za 100 złr. . 211 25 210 75

z r. I860 -------- -------- A n glo-w egiersk ie................. 84 — 83 25
Austr. k r e d y to w e ............... 239 — 237 —

W aluty. Kredyt, handl. przem ysł.. . 251 20 251 —
Srebro poi. st. za 100 złr. -------------- -------- D yskontow y austr............... ------------- --------

„ nowe obr. 100 złr. -------- -------- Franco austr.......................... 102 50 1 0 2  25
Bankn. poi. 100 złr.............. ------------- -------- K rakowski hand, p rzem .. ------------- -------------

Kuble ros. za 100 rsr......... 163 — 161 50 G alicyjski k ra jo w y ............ ------------- ------------

■4 f t l r l n t  H r  er n 1 0 0  F ill 184 — 182 50 N arod ow y............................... 723 721 —

Srebro now e austr................ 122 — 121 —
D ukat w ażny ........................ 6 90 6 80

r ó w

Akcje kolei:

Alfold F iu m e ............
Czeska zach. na 200 złr 

„ północ. „ 150
E lżb ie ty  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludw ika „ 200
Koszyc. Bogum . 170 
Lwow.-Czern. na 200 
północn. zach. a u str .. .
R u d o lfa  n a  200 złr
S ied m iogrod zk a  „ 200 „
R ządow ą na 200 (500 fr.
T heissbahn..........................
T r a m w a y ............. • • • • ■ • •
p o łu d n iow a  na  500 fr .. .  
Wesrier. p ółn . w sch . 200 złr 

w sch od n ia  2 00  „

A kcje przem . i Listy z a s t :
R o r v s ł a w s k i e  naft. 200 złr
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/,

W . A. 50/,
” z a s t .  w ę g ie r s k i e  5  i / s 0/, 

Oblifll pierwszeństwa:
K o le i  c z e s k .p ó ł n .  3 0 0  fl. /  

z a c h ó d . 3 0 0  „ 6°/, 
"  C e s a r z .  E l ż b i e t y  5°/, 

E l ż b .  wsr. 1 0 0  zł. w . a. 50/, 
E l ż .  e m .1 8 6 2 .  „ 5 0/'

żądają l p ła c ą
złr. w. a

170 169 50
249 50 249 25
130 — 129 £0
217 50 217 —
2107— 2105—
191 —190 —
246 25 246 —

93 _ 92 50
191 — 190 50
198 25 197 75
159 25 158 75
167 — 166 75
376 — 375 50
229 —228 —

185 75 185 25
180 40 180 20
155 25 154 75
81 75 81 25

106 50 106 30
72 60 71 75
-- — 80 —

88 25 87 75
87 50 87 _
98 10 97 90
93 50 93 25

, 93 20 93
* — 93 50

93 80 93 40
92 50 92 25

100 60 100 —

K ol. Ferd. za 100z.M K .5%  
v r „ W A. 5°/n
„ „ „ (sr. pł.) 5%
„ Karola Ludw ika na 

300 złr. 5°/, 
k „ „ 2 emisja
n L w ow .-C zem .-Jassy  
I. em isja na 300 złr. 6°/, 
U- z z %  
1H. „ ,  6%|

„ Rudolfa na 300 złr. 5°/, 
„ Siedm iogr. 200 „ 5°/,

R zą d o w a  na 500 fr
„ H . em is. z z

P o łu d n io w a ..........................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/o
Bony 1870 za 74 z 3%

Z 1875 „ 76 „ 67.
„ 1877 „ 78 z 67.

Losy prywatne:
K redytowe na 100 fl* wa
ę i a r y  z 40 »
Żeglugi na Dunaju 100 
K eglewicza
B u d y ..........
P a l f y ..........
Rudolfa . . .
Salm ..........
St. Oenoie 
Stanisławów. „ 20 
T ryestu . . . .  z 100 
W a ld ste in .. „ 20 
W indischgratz. 20

Weksle:
Augsbrg. za 100 fl. niem4*/2

na 10 
na 40 fl. wa.
na 40 

Z 10 
Z  40 
z 40

mk.
wa.
mk.
mk.
wa.
mk.

żądają płacą
złr. w. a.

yi Jol 90 75 
_ j  87 50 

104 25,104 —

103 — 102 75 
99 — 98 75

80 50 
92 50 
87 50 
89 60

80 
91 60 
87 35 
89 30

89 75 80 50 
136 50 135 50 
133 -  132 50 
114 - 1 1 8  50 
89 10| 88 90

241 — 239 —

239 237
—

163 50 163
34 32 —

98 — 96 -

17 16 —

34 _ 33 —

30 _ 29 —

16 50 15 50
40 — 39 —

28 26 —

122 117 I
23 50 22 50
22 20 50

103 45 103 30

tą  d ająj p ła c ą
złr. w. a

Berlin za 100 t. 5 skonto —
Frankf. za 100 fl. 4 „ 104 75 103 55
Hambrg 100 mark 4 „ 91 40 91 30
Londyn 10 ft. st. 3 Y2 „ 124 — 123 90
Paryż za 100 fr. 2 '/i  „ — — — —

M onety:
D ukaty w a żn e ................. 5 85 5 84
N a p o le o n y ........................ 9 93 9 93
Srebro.................................. 121 90 121 75

LW0W, 14 lutego.
Indem n. galicyjska 5% 73 65 73 20

„ buków . . .  6% — — — —
L isty  z a s ta w n e .. . .  6% 81 — 80 25

r * . . . . 4 % 73 — 72 25
L . zast. banku liip. 6°/,, 88 25 87 75

„ „ w łościań 6°/,, 87 86 25
Pożyczka głodowa 7°/,, 100 — —
D ukat w a żn y ................... 5 86 5 80
N apoleon d’or................... 9 % 9 89
Półim perjał ros............... 10 12 9 95
Rubel srebr....................... 1 96j 1 90

„ pap ierow y............ 1 ,62 1 61
T alar p r u s k i ................... 1 84: 1 83
Srebro ............................... 123 — 121 50

WARSZAWA, 9 lutego. Us. k. Rs. k.
L isty  zast. serji 1 . .  4°/n 91 49 j  91 16

r * * 2 . .  40/,, 89 32 ! 88 99
„ zastawne z r. 1869 88 25 87 83
„ lik w id a cy jn e .. 4% 73 91! 73 58

P oż. lot. z 1 8 6 4 .. 50/„ 145 — --- —
„ „ z r. 1 8 6 6 .. 5°/„ 148 — —

Akcje kol. warsz.-wied. 70 50 70 —

„ „ warsz.-bydg. 69 — —

„ „ warsz.-teresp — — — —

„ „ łó d z k ie ----- — — — —
W eksle naW ied. za 150 z. 92 70 — —

czy swoje posiedzenie i przeniesie 
się do Paryża.

Lion 15 lutego. „Salut pubhque"' 
donosi, że Thiers ułożoł listę przy­
szłego rządu. Prezydent Imers; 
książę Decazes ministrem spraw za­
granicznych. Dufaure spraw wewnę­
trznych, Barthelemy oświaty i wy­
znań.

Florencja 16 lutego. Minister sprawie­
dliwości Visconti Venosta, bęc— - jutro 
przyjmować posła rządu tunetoó Uć.ro 
Hussein Beja. Opinione mówi: G-! peł­
nomocnictwa jakie ma Husseih B c i.: od 
propozycji jak ie  uczyni, zależeć będzie, 
jakie stanowisko zajmie rząd włoski., 

Rzym 16 lutego. Osservatorc Ihr,tcno za­
przecza, jakoby papież posłał b y ł gr- r.- 
lacją do króla pruskiego z powodu ogło­
szenia cesarstwa.

Monachjum 16 lutego. Izba posłów przy- 
jęła całą ustawę finansową.

Berlin 15 lutego. (Kursa). Czeska ko- 
lćj zachodnia 101 A- — Karola Ludwika 
100s/,. — Kolej państwowa 204ł/o. — 
Lombardy 963/4. — Renta papierowa au- 
strjacka 48. — Renta austrjacka w sre­
brze 55V2. — Losy kredytowe 891,/4. — 
Losy I860 roku 77 — 1864 r. 67)/4. — 
Akcje kredytowe 136sv  — V\ iedeń 81’/s* 
Banknoty rossyjskie 79[/2. — Rnnruny 
47V4 — 8%  —  883/s- — Banknoty au- 
strjackie 81,3/ i6.

Kursa. W ie d e ń  16 lutego g. 2 m.— 
5%  zjednocz, dług państwa 58.75. — 5%  
zjednocz, dług państwa w srebrze 67.90.— 
Losy z 1860 r. 94.70. — Akcje banku 
721.— . — Akcje kredytowe 251.S0. —  
Londyn 123.85.— Srebro 121.50. — Dukat 
5.83.—  Lombardy 180.20.— Losy z roku 
1864 122.—. — Akcje franko-austrjaekie 
202.25.— Napoleony 9.91 L,. Akcje kolei 
galic. Karola Ludwika 246.— . — Akcje 
kolei lwcwsko-czerniow. 199.25. — Akcje 
kolei półn. wschodnićj 154.50. —- Akcje 
banku związków. (VereinsbanK) 103.—.— 
Akcje banku jeneraln. 87.Go. — Renta 
w srebrze — .— . — Obligi indemnizacyjuc 
galicyjskie 73.—. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.—. — Akejc 
anglo-banku 210.75. — Akcje kolei rząd. 
375.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
166.50. — Akcje kol. Rudolfa 159.25.— 
Akcje kolei pardubicktój 173.— . —  Akcje 
kolei północ. 210.50. Tramway 185.40.— 
Akcje banku budowy 57.50. — Akcje 
kolei wschodnićj 81.25. — Akcje kolei 
alfoldzkićj 169.50.— Akcje banku angio- 
węgierskiego 83.25.

Usposob.enie giełdy: ożywione.

Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepański. 
W ydawca: dr. Ludwik Gumplowicz.

(3M adlesłane.)
Od czasu, kiedy Jego Swiętobliwość Papież przez używanie delikatnej Revalesciire du 

Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wiciu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
nikt więcej nie będzie wątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj 
następujące choroby, które usuwa Revalesciera bez używania lekarstw i bez kosztów :

Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót g!owy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudniecie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pozywuiej'sza niżeli mięso, Revalescicra zaoszczędza tak u dorosłych jak  ot aż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(C ertyfika t N r . 7 3 ,416 .)  Gasen w  Styrji, poczta Pirkfeld 19 /12 1S£S..
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Re vales Ci/ry.

Wyborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddeehaniu. od bardzo dó-
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm podziękowaniem:
W i n c e n t y  S t a l n t r i g e r ,  probospensjonow. zez.

W  puszkach zawierających */2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 60 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr"., 24 ft. 36 złr.

Revalesciere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym p rzez : Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasscr, przy ulicy Fiorjańskićj 
w hotelu pod „Różą"; w Peszcie Torók; w Pradze J . Ffirst; w Bernie F. Eder we Lwowie; 
Rotlender; w Czerniowcacb Schnirch, Augustynowriez; w Klausenburgu J .  KronsiSdrcr; w Gracu 
bracia Oberranzmeyer; w Bożen Lazzari; w Tryeście J . Seravallo.

(BJ a d e s ła n e . i
Dentysta pan dr. J. G. Popp w Wiedniu — Stadt, Bognergasse Nr. 2 — wyrabia od 

lat dwudziestu esencję, która pod nazwą W O d a  a n a t e r y n o w a  dfl USt weszła w handel i tak 
dalece się upowszechniła, że z wszelką słusznością sławę jćj nazwać można europejską.

Esencja działa skutecznie i łagodzi ból zębów, choroby ust, wzmacnia delikatne części 
ust, szczególnie dziąsła; niszczy bedłki (w gębie), wrzody, cuchnienie z ust i winnik zębów; 
używa się niemnićj z pomyślnym skutkiem przeciw próchnieniu i szkorbutowi; uśmierza k: : :  y 
ból zębów, szczególnie zaś przywraca wszystkim częściom ust ich pierwotną świeżość, siłę 
i zdrowie, a przy ciągłćm użyciu utrwala takowe. — Również zasługuje na uwagę1 f&ŚJ?nnY 
proszek do zębów, który chroniąc zęby od tworzenia się kamiennego osadu, nadaj.' | :ał łć 
i twardość glazurze tychże. — Pasta  anaterynOWa do zębów, która żadnych :: V -u 
szkodliwych ingredjencji nie zawiera, jak to u innych past na zęby się zdarza; jest najl:- - 
i najwygodniejszym z istniejących dotąd środków do czyszczenia zębów. Znajdujące sic w tói 
paście substancje mineralne czyszczą ernalję zębów bez uszkadzania tćjże. Błona śluzowa 
i szmelc odświeżają się, a zęby zyskują na białości i czystości. — W ypróchniałe zęby w -* Ś 
pełnia się skutecznie plombeiil do z ę b Ó W ,  przez co zapobiega się próchnieniu niein::','; «  
i wzruszaniu się kości. — Za prawdziwością tego, co się wyżćj powiedziało, a co świadectwami i* 
znakomitych ludzi stwierdzone być może, przemawia i ta  okoliczność, że wyroby &P.322ryr,0V/3 
pana dra J. G. Poppa tak w całym świecie są rozpowszechnione, że takowe i w zachodnich j 
Indjach znaleść można. Popyt o te wyroby jest tak wielki, że wynalazca sporządzą roczGe 
przeszło 100,000 flakonów. Z czystćm wiec sumieniem zwracamy uwagę każdego, kto pragnie 
miec zdrowe usta ze zdrowemi w nich przyrządami, na Wyroby 3natepynOW0 praktycznego 
dentysty pana dra J. G. Poppa w  Wiedniu —  Stadt, Bognergasse  Nr. 2 —  których 
składy wszędzie się znajdują.

DOM BANKOWY i GIEŁDOWO - KOMISOWY

S. KOLISCHER & FUCHS
w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-ń-vis Zaxladu Kred . to >>

poleca  się a-*-;- t -Ji )

do sprzedaży i zakupna wszelkich papierów państwowych 
i przemysłowych , pod najlżejszemi w aru n k am i .

Zakupione papiery można zostawić w prolongacji po 6°/0 rocznie w tym domu bankowym.
D ługoletnie doświadczeni* giełdowe, jako tćż na wypróbowanćj rzetelności poleg-ó i -.e 

stosunki z pierwszymi Zakładami baukowemi stolicy, dają publiczności najlepsza gwarancje
śc iś le  kupieckiego i rze te ln eg o  w y k o n an ia  wszeiki&h poieceń.



4 KRAJ z piątku 17 lutego.

wnicy r .

zywam niniejszym P. Fe­
liksa Pł • , ........... 0, by
zechciał najdalej do Igo 
marca b. r. załatwić in­
teres datujacy sie ze Szcza-

1858. '  <148°)
ów. F. B. N.

0 wartości 
EKSTRAKTU SŁODOWEGO

W ybornego *) i nader sm acznego E k strak tu  s ło ­
dowego używają najsław niejsi lekarze, ja k  Qppol- 
z e r  w W iedniu, Niemeyer w Tiibindze, profesor 
Skoda w W iedniu, najznakom itszy lekarz na cho­
roby płucowe w Niemczech i Bock w L ipsku etc. 
w  wszystkich tych chorobach, w których organizm 
trawió nie może zwykłych pokarmów, a  przez to 
m usiałby uledz w y c i e ń c z e n i u  — niemniej z a ­
m iast niestrawnego tran u  w ątrobianego, wiec w 
w suchotach, w rozkładzie krw i, a szczególniej 
w chorobach piersiow ych, płuc I szyi coraz wię- 
cźj z najpom yślniejszym  skutkiem , ja k  się wyżej 
wspomniani znakom ici mężowie pochlebnie wyra­
żają w dziełach lekarskich, czasopismach i klini- 
cm ych  wykładach.

D la  tego ośmielamy się podać do publicznśj 
wiadomości z d a n i e ,  jak ie  c. k. prof. Heller na 
klinice wiedeńskiej o naszym ekstrakcie słodo­
wym , na  podstawie najnowezcj a- 
nallzy objaw ił dnia 2 0 - g o  m arca 
1870 r.

„ E k s tra k t  słodowy Wilhelms-
„dorferski jest najwyborniejszym 
„preparatem, który nic nie pozo­
s ta w ia  do życzenia i któremu 
„przyznać trzeba pierwsze miejsce 
„między wszystkiemi w handlu 
„będącemi ekstraktami słodowemi.

Dr. J. Flor. Heller,
dyrektor zakładu patologiczno-chemiczne- 
go w c. k. powszechnym szpitalu w W ie­
dn iu , c. k. chemik sądowy dla Niższój 
A ustrji etc.

W yrabiane z tego ekstraktu  słodowego Wil-
helm sdorfskie „CUKIERKI SŁODOWE- skutkują
pom yślniej na  kaszel. chrypkę, zaflegmienie, niż 
w szystk ie inne cukierki katarow e albo piersiowe 
(K atarrh oder Brustzelteln), szczególnićj niż bez­
skuteczne cukierki słodowe Fexera, Jordana &
Tim ausa i braci Schallek etc., gdyż w nich brak 
w łaśnie istoty rzeczy, tj. ekstraktu  słodowego i 
dla tego nie zwilżają i nie łagodzą wiecćj ja k  
zwykły cukier. Pomimo to nasze cukierki z eks­
trak tu  słodowego nie są droższe.

Za karton  4 0  kr. — lepsze w puszkach 
po 6 0  i 4 0  kr. i po 3 4  kr.

Jeszcze raz przypominamy, że nasze jedynie
prawdziwe cukierki z ek s trak tu  słodowego Wil-
belm sdorfskiego d la odróżnienia od wy* wapom 
nionych cu k ie rk ó w  słodowych bezskutecznych, są 
zaopatrzone  protokołow aną marką firm y  ( K .  
w w ieńcu z kłosów  jęczmiennych) n a  opakowaniu.

Urządziwszy świeżo fabrykację czekolady, wy­
rabiam y najtańsze i najlepsze gatunki czekolady 
z ek strak tu  8łodOwegO, k tóra  co do części sk ła­
dowych między wszystkiemi czekoladami zdrowia 
pierwsze zajtnujac m iejsce, je s t  pożywniejszą, 
• traw niejszą  i nie spraw ia zatw ardzenia.

(W  dwóch gatunkach w */4 części paczki po 4 
tabliczki po 3 0  i 4 0  k r .,  także w półpaczkach 
po 8 i w całych paczkach po 16 tabliczek).

M P *  Składy naszych wyrobów mamy w Krakowie

u p. JAKÓBA GOLDWASSERA,
ulica F lorjańska w hotelu pod Różą,

•  w  całćj Galicji u  pp. aptekarzy i kupców.
0 6 ^  Prosim y o "9fS 

łaskawe zwrócenie uwagi na  nasze w tym dzien­
niku um ieszczone inseraty, niem nićj o liczne za­
m ówienia, jak iem i nas dotąd zaszczycają.

Z wysokim szacunkiem
F a t o r y l c a  

wyrobów słodowych Wilhelmsdorferskich

Józef Kufferle & Comp.
(W ie d e ń ) .

*) Upraszam y szczególnie nie m ieszać naszego 
wybornego ekstraktu słodowego z ekstraktem  
Ho ft a , który według zdania prof. Op oizera i Hel­
lera  na  klinice wiedeńskiej nie je s t  żadnym eks­
traktem  słodowym , lecz leczniczem piwem , które 
zaw iera szkodliwe dla chorych ferm entujące części 
•kładowe.

**) Chory na  p łu c a , który m a niedostatecznie
odwilżoną krew z powodu nadwątlonych płuc, nie 
może traw ić zwykłych pokarmów, — ale za to z 
wielką łatwością nader straw ny i pożywny eks­
trak t słodowy. 1469(2-?)

Soeben erschien 
3te sehr verm ehrte Auflage

7366(12400)

te**

- *
eV*\ -■

j s . K ^ Zu haben
in der

ORDENATIONS-ANSTALT
fttr

G e h e im e  K r a n k h e i t e n
(besonders Schwache) von

M ed. Dr. B isen z
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im H. Stock.
T agliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
w ird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnalime).
Fbendaselbst zu haben: 

l i i P P  S e l l o B t t s e ł i a n d l n n g  
geheim er K rankheiten ohne weitere arztliche 
H ilfe: Nćcćssaire A n tib lenorrlićene— Preis: 

10 fi. 3. W. (ohne Postnachnahm e).

w nader trw ałym  i gustownym
w y r o t o i e  t o e r l i ń s l i i  m ,

od dwóch la t u żyw ane , składające się

z jednego kompletnego garnituru
do pokoju  sy p ia ln e g o , są z powodu przeprow a­
dzenia się - w  s o b o t ę  dnia 18 lutego r. b. 

w czasie od 10 do 1 godziny w południe

do sprzedania,
a m ianowicie: 2 łó ż k a  w ielk ie, z m ateracam i spi- 
ralnem i i w łósianem i, I g o to w aln ia  m echaniczna 
z m arm urem , zw ierciadłem , I k o z e tk a  i 2  fo te le  
wyściełane z pokryciem, I s tó ł ,  2 8Zafy do rzeczy, 
12 k rz e s e ł  trzcinow anych itp.

Bliższa wiadomość w handlu  p. K. Puchalskie­
go przy ulicy Szewskićj. (1478)

Główna wygrana
złr. 3 5 0 .0 0 0  złr.

Najmniejsza w ygrana 165 z łr . 

d n i a  X  m a r c a  1 8 7 1
odbepzie się wielkie ciągnienie przez rząd 
gwarantowanój pożyczki premiowćj c. król. 
rządu austrjackiego z roku 1864 w kwocie 

430 milionów 983.008 złr.
Między 400.000 wygranych pożyczki, znaj­

dują sie nastepujace wysokie w ygrane: 20 
k  350*000 — 10 k 330.000— 60 a 
300 000 — 81 k 450.000 — 20 k 
50.000, 20 k 35.000, 1 k 30.000, 
29 a 45.000— 171 k 40.000— 352 k 
5000 — 432 k 3000 — 783 k 4000, 
1350 k  500, itd ., zaś 405 złr. jako  n a j­

mniejsze ciągnienie każdego losu.
Żadna inna lo terja  nie daje takich  szans 

ja k  ta  i nastręcza każdem u sposobność m ałą 
w kładką wygrać 350.000 złr.

Los jeden  z num erem  serji i losu kosztuje 
3 z łr., trzy  losy 5 zlr., siedm losów 40 
z łr ., 15 losów 30 złr. w. a. w banknotach.

Łaskawe polecenia za frankow ana prze- 
sełka kwoty, wykonywuje się prędko, su­
m iennie. każdem u obstalunkow i dołącza się 
urzędowy plan gry — informacje wszelkie 
chetnie udziela się — a po ciągnieniu listę 
wygranych przesyła się każdem u udział bio­
rącem u bezpłatnie i wypłaca się natychm iast 
wygrane. Raczy się więc każden, który  ma 
c h ę ć , zgłosić ja k  najprędzćj i bezpośre­
dnio do domu handlowego

J. Breycłia
we Frankfurcie nad Menem 

1466(3-?) Grosse F riedbergerstrase Nr. 41.

Niezawodne leczenie.
także chorób zadawnionych; zewnętrzne skórne i 
moczowe choroby, zw ężenia, osłabienia u  męż­
czyzn, cierpienia brzuszne, niepłodność, upławy 
u kobiet, leczy gruntownie i w niesłychanie k ró t­
kim czasie wzbogacony tyloletnią p rak tyką i zło­
tym krzyżem  zasługi dekorowany em. c. k. woj­
skowy i cywilny lekarz m edycyny, chirurgji i aku- 
szerji w szpitalu. O rdynuje codziennie od godz. 9 
do 10 — we wtorek, czw artek i sobotę także w 
wieczór od 7 do 9. — H onorarjum  skromne bar­
dzo. — Panowie i panie m ają separow aną salę po­
słuchania. — Także listow nie, na ęadanie lekar­
stwa będą wydawane. Adres: W i e n ,  O r -  
dlxia.tloiisaiiBtalt, — Stadt, 
J r l i z d o l f p l a t z ,  3 .

Dopiero co wyszedł i jes t tam że w wydaniu po- 
wiekszonćm do nabycia: Der K eilkiinstler \n Sy­
philis, 5 Auflage. lekarski poradnik wyż wymie­
nionych chorób obojga płci, jako  też osłabiania u
mężczyzn i n ie p ło d n o śc i.  975(30-50)

Zakupno książek i nut
od s tron ’'p ry w atn y ch

dubletów, publicznych bibliotek, 
jako też całych składów książek 
od księgarzy i antykwarzy, oraz 

koperstychów i litografij 
'W iększe zastarzałe zbiory, 

jak  również stare dzienniki ku­
puje się na centnary,

Oferty oczekuje 1201(7-?)

Adolf Kuranda

W jaki sposób można

ej i najtaniej i s n i i i m  kapitał? n
Aby oszczędzającćj Publiczności dać sposobność przez małe częściowe spłaty przyjść do posiadania pewnych sześcio- lub siedmio-procentowych papierów, zde­

cydowałem się wprowadzić i tutaj urządzenie, jakie w Paryżu oddawna zaprowadzone, świetnie się rozwinęło.
W  tym celu oświadczam gotowość moją, wszystkie pewne, procent przynoszące papiery, a nieulegające wielkim szwankom za opłatą ratami sprzedawać, a mianowicie:

1. Rentę w papieracłi,
2. Rentę w sretorze,
3. OPligacje indemnizacyjne,
4. Ololig-i Kolejowe pierwszeństwa,
5. Listy zastawne hipoteczne,
6. PożyczKę Kolei węgiersKled,
•7. PożyczKi wiedLeńsKiej gminy.

Papiery te, których procenta są częścią przez państwo gwarantowane, częścią zaś i przez hipoteki, nietylko, że kupców najzupełnićj upewniają, lecz także dają 
nadzieję zysku w kursach, niemnićj dość pewnego zysku przy corocznych losowaniach tychże z wyjątkiem renty.

W A R U N K I :
Przedewszystkiem mam wzgląd na korzyść oszczędzającćj publiczności i sprzedaję z tego powodu każdy z wyż wzmiankowanych papierów tylko o 2 procent wyzśj 

kursu notowanego w urzędowym dzienniku kursów z dnia poprzedniego; kto więc życzy sobie nabyć rentę w papierze za 120 z łr .,  która dzisiaj na giełdzie 
58 złr. kosztuje, płaci 60 złr. w 12-miesięcznych ratach.

Każda rata jest oprocentowana od dnia wkładki aż do wypłaty papieru 5 %  i odciągnie się ubiegłe procenta przy spłacie ostatnićj raty.
Jeżeli kto w skutek zbiegu okoliczności nie je s t w stanie zaległych rat wypłacić, to może zawiadomić mnie o zaprzestaniu dalszych w płat, wtedy zwracam zapłacone 

raty, niemnićj za te raty przypadające procenta i przyjmuję dotyczący papier według kursu pieniężnego u urzędowym dzienniku kursów oznaczonego napowrót. 
Ponieważ miedzy wyż wzmiankowanemi papierami znajdują się takie, których jedna sztuka nietylko 100, lecz także i 300 złr. zawiera, jak  np. Obligi kolejowe Pierw­

szeństwa, w skutek czego od jednćj sztuki przypadałoby na ratę miesięczną 24 z łr., chętnie obowięzuję się, aby i te papiery każdemu przystępnemi uczynić,
rozłożyć spłatę rat na 24 miesięcy, a w ostatnim razie i na 36 i wynagradzam także wśród tego przeciągu czasu ubiegłe procenta 5°/0 aż do odebrania papierów. 

Rozumie się same przez się, iż każdy może po złożeniu 3, albo 4 rat przyjść do posiadania swego papieru, w którym to przypadku resztę ra t naraz spłaca.
W  przekonaniu, że przez zaprowadzenie tego rodzaju zakładu, interesom Publiczności wielce się przysłużę, zwracam uwagę, że tak kompletne, jak  i spłaty 

ratami nietylko tutaj, ale w Peszcie i Gracu w mojćm biurze osobiście albo listownie uskutecznione być mogą.
Niemnićj sprzedaję także wszystkie gatunki losów na raty pod nader przystępnemi warunkami.
Trudniąc się tćm dłuższy czas, przyjmuję polecenia nietylko do giełd tutejszych, lecz także do giełd w w Peszcie, Frankfurcie, Berlinie i Paryżu pod nader 

przystępnemi warunkami.
Przezemnie zakupione papiery, mogą u mnie na składzie pozostać według stopy piocentowćj bankowćj.

a)

b)
c)

d) 

«)

Ferdynand F. Leitner
1435(3-8) " W l e ń ,  W allnerstrasse, 17. — F e s t ,  Stein’sches Haus. — G - r a z ,  Murgasse 14

■W piąteK ania 17 To. m
odbedzie sie

KONCERT

1477(2-2)

s ł y n n e g o  w i o l e n c z e l i s t y

JÓZEFA DIEMA
x  w spółudziałem

pp. W ładysław a Żeleńskiego, Kazimierza Hoffmana,
Orkiestry W ojskowej i Krakowskiego Towarzystwa Śpiewu.

F o c z ą t e l c  o  g o d z .  T7 .

% s I t r  CENY M IE JS C :
Krzesło num erowane *  z ł r .—  w stęp na salę lub na galerję 1  złr.

Biletów dostać można w księgarniach pp. W ildta i Friedleina,

l i i ' S r s
* 8> *5 CO ,3

CD
Cb ^  ca

“  S - s <3
g §.'sj 
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s. r  g. I  §
a -a o :*

L i r ’S *5* a- s

~ §  5- i S s 8  
^  e s
? ~ ? *

W iedeń’— Maxim iii anstrasse Nr. 2.

St §'-fi 3 ,

((. cIlustrow ane 
C E N N I K I
posyła na  żadanie gratis i franco 

fabryczny skład
Alnacca i chińskiego sreb ra  

(1275) tow arów  (12-12)

M . L . R M J M I T Z ’A

g §
bł- (I

§
W iedeń, Kohlm arkt, 18. a , ad bas:

SUBSKRYPCJE
na

AKCJE KOLEI:
przyjmuje

BANK KRAJOWY GALICYJSKI
we LWOWIE.

W. UJHELYI jun.,
następca dentysty J. 25. TJJłielyi,

osadza

Zęby Sztuczne podług najnowszego systemu — a w y k o n y w a :  
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem,
Operacje najdoskonalszemi instrumentami a m e r y k a ń s k i e m u

0 4 4 '  Przyjmuje od godziny 9 do 12 I od 2 do 4.
Operuje u la biednych bezpłatnie.

9 V  M ieszka p rzy  u licy  G rodzkiej Nr. 6 2 , n ap rzec iw  handlu p. Schw arza.

1479(1-4)

L IS T Y  Z A S T A W N E
galioyj skiego

Zakładu Kredytowego Włościańskiego
które przy obecnym kursie,

uwzględniając 6% -ow e odsetk i, diwidendę i 15-letni termin
losowania,

przynoszą

wyżej 9% docłiodu,
nabyć m ożna w kantorze

B L A U  & E P S T E I N
w  K m itow ie, Wr. 51, RyneŁ główny.

Również K antor ten poleca się Szanownćj Publiczności d o  k u p n a  4. 
sprzedaży rozm aitych pap ierów  pod najprzystępniej- 
szemi w arunkam i, jako  tćź daje pożyczki na  złożone w zastaw  papiery.

1332(1-3)
Wiarogoane uznanie

dobrej rzeczy.
Tyczy się to mianowicie znanej i słynnej pasty  anaterynow ej do zębów, wyrabia- 

nćj w W iedniu, S tad t, B ognergasse Nr. 2 przez dentystę pana Dr. Poppa, którego i inne 
środki na  zęby: „W oda anaterynow a do u s t“ , „Proszek do zębów**—  osobliwszemi zaletami 
3ię odznaczają. — Pow tórne robiłem  doświadczenia z tą  pasta anaterynow a do zębów i przy 
wielu cierpiących n a  zeby, którzy tćj pasty używ ali, zauw ażyłem , że skutki jej 8ą wy­
borne i według mych sta rannych  obserwacji i doświadczeń zasługuje bezwarunkowo w każdym 
względzie na szczególną uwagę. — Osobliwie je s t ta  p asta  anaterynow a do zębów najwy­
borniejszym środkiem  do czyszczenia zębów, przez co sta je  się  niezbędnym środkiem  do 
Zdrowia, gdyż radykalne czyszczenie zębów je s t najlepszym  środkiem do ochronienia tako­
wych od zgnilizny, a w ypruchniałe zęby są skutkiem  złego traw ienia i pożywienia, pom ijając 
ju ż  nadzwyczajnie dolegliwy ból zębów, ja k i spraw iają z e p s u t e  z ę b y .  — Również z 
wszelka słusznością trzeba przyznać, że „Pasta A naterynow a do zębów** p. D ra  PO PPA  w 
W iedniu z pomiędzy wszystkich tego rodzaju środków, pod wielu względami zasługuje z 
wszelka słuusznością, żeby by ła  poleconą do powszechnego używ ania, co własnoręcznym  
podpisem i pieczęcią zaświadczam i udow adniam , pozostaw iając p. Dr. PO PPO W I do woli 
zrobić użytek z tego również wiarogodnego i bezstronnego uznania.

Berlin. D r .  J n n  M u l l e r
( l a .  S . )  radca lekarski.

MOŻNA NABYĆ;
w Krakowie u  pp- aptekarzy : W . REDYKA „pod B a ran k iem ", S IED LEC K IEG O , J . TRAU- 
CZYŃSKIEGO (pod firma B runona M iczyńskiego), ER N ESTA  STOCKMARA . F I SAYVT- 
C Z 3W S K IE G 0 — dalćj u  pp. T . GÓ RECK IEG O, J. JAHNA, L . FEIN TU C H A , W ILH ELM A  
FENZA, Rynek Główny, Nr. 49, i JAKÓBA GOLDW ASSERA n a  Stradomiu w domu p. 
Deichesa. — W e Lwowie w aptece d ra  chemji TYTUSA ZARZYCKIEGO, p. MIKOLASZA 
a p t. ,  p. A. B ER LIN ER A  ap t., p. EH R EN B ER G ER A  ap tek ., p. Fr. K LEINA wdowy, p.

Bonif. S T IL L E R A , p. Z. RUCKERA i p. J . P IE P E S A  apt.

Dr.

Geschlechts-Kranken aller Art
bietet einzig sichere und reelle Hilfe:

D e t a u ’s  „ S e l t o s t Ł j e w a ł i r u n g 44.
(mit 27 pathol.-anatom . Abbildungen).

Von dem Buche wurden 72 Auflagen, (circa 200.000 Exem plare) verkauft und verdanken ihm 
allein in 4 Ja h ren  fiber 15.000 Personen ihre Gesundheit. Tauseude 
von A nerkennugsschreiben liegen vor und selbst Regierungen und W ohlfahrtsbehSrden spra- 
chen sich im einer ihnen fibergebenen D enkschrift hfichst anerkennend aus. — A ller Sehwin- 
delei frem d, bietet es wahrliaft reelle und billigc Hilfe durch Aufstellnng eines erprobten, 
von den tfiehtigsten Aerzten geleiteten H eilverfahrens. V erlag von G. Poenicke’s Schulbuch- 
handlung in Leipzig und dort, sowie bei P .  B a u m g a r d t e n  Buchhandlung in 
Krakau zu bekomm en ffir 3 fi. 1351(6-8)

W  drukami „Kraju“ pod zarządem St. Gralic'howskiego.


